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Każdą chorobę wyleczysz .  . " * !? ? * «  Powiatowe
jeżeli regularnie używać będziesz

3.50

3.00

4.00

najskuteczniejsze w  nast. chorobach:

Nr. 1 —  kaszlu, astmie, rozedmie płuc cena zł. 3.50
Nr. 2 —  reumatyzmu, artretyzmu (złej

przemianie materji) . . . .  „
Nr. 3 —  żolądkowo-kiszkowych, wątro

bowych, ż ó łt a c z c e .....................  „
Nr. 4 —  nerwowych, bólu głowy, bez

senności, apatji do życia . . „
Nr. 6 —  błędnicy, długotrwałej: niedo

krwistości ................................... „
Nr. 7 —  nerkowych i pęcherzowych . „
Nr. 9 —  ogólnego zatrucia —  przeczy

szczające ................................... „

Do nabycia w  oryginalnem opakowaniu w  aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w  wytwórni 
PO LB E R B A  Kraków-Podgórze —  Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z w y 

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

5.50
4.00

Nagrodzone kilkakrotnie na wy sta-, 
wach ogrodniczych złotemi meda
lami polecają tanie 1 znane po
wszechnie ze swej wyborowej jako
ści drzewKa i Krzewy owocowe oraz; 
róże w  wielkim wyborze odmian.;
Cenniki i specjalne o ferty na żądanie w y- 

syla bezpłatnie biuro sprzedaży

Szkółki Drzew Jutrosin pow. Rawicz I

I D e t e f o i A e m 1

odbiornikiem detektorowym  na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za
granicznych. Cena „detefomi44 ze słuchawkami i z an
teną etc. 39 zl. »D ete fon « nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.___________________

HfllosSarkij podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 

________________________  miodu, węzę sztuczną
z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam n>a węzę i  za
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
i 2. w podwórzu,. Wykonuje wszelkie roboty, w  zakres bla- 
charstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak. w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i, porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Niebywała 8k@Zji l̂a ?  Em iSrantów  w racających

Or. med. Stanisław
ISr&icSw, uS. W s k a  36,

leczy środkami przyrodmczemi (zioła, ho- 
 meopatja, 1 ‘

do O jczyzny, Em erytów  i t. p.
Do sprzedania, wydzierżaiwięhia, może też być zamia
na na dom w  W ie lk im  Krakowie, tuż przy Krakowie: 
Dom m urowany 6 pokoji, sklep, stajnia, stodoła, szo
py, ogród: owocowy, 1 mórg pola warzywnego. (W ra - 
zie życzenia może być sprzedane i więcej, pola ornego 
d'o 9 morgów). —  W iadom ość: Księgarnia W iedzą  

i Sztuka, Kraków, Gołębia 10.

i  Ł

Potrzeba uczniado praktykl szewsklelz  utrzymaniem. Pracownia 
szewska S. Gąsiora, Kraków , ul. Kazim ierza W ie lk iego  25.

cementowo-żelazpe do wyro- 
# » i r « «  s a i m s  bu węzy z gwarancją już od 
20 zł. Przerabiam  wosk na węzo. iBliżsize informacje 

i próbki węizy listownie. N a  odpowiedź znaczek. 
Andrzej Solak, „Pasieka", Strzelce Wielkie, 

woj. krakowskie.

N u n i w  1 0 >
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W ysyłka na żądania.

Hurtowny s k ł a d  n a s i o n .  Zakłady ogrodnicze

K r a k ó w ,  Lubicz 36/38 i Sukiennice 15/16
Firma istnieje od r. 1869.

Najlepsze i najtańsze źródło! %
Rarmonje ręczne czeskie najlep- ® 
sza sorta, 10 tonów, bez wysówek f  
|.4 basy, stalowe tony 40 zł., 21 to- Ę 
nów stalowych, 8 basów 70 zł. f  
Prawdziwa Helikonka 120 zł. % 
Skrzypce koncertowe od 15—60 5 
zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 f  

do 30. Kornet 80 zł. $
p  x

Wszelkie instrumenta muzyczne i przybory”
wysyła za pobraniem. Jj

T ir f f s t a  N a s i , ,  K-m-feów, Szpitalna 8-3!

KONCESJONOW ANE  
® •

1

99*

«Cv«alsdKw9 nml. D ł n g a  * *
rozpoczynają się 1 1 1 5  każdego miesiąca. Przyj- 
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 0 wieczór. Dla za

miejscowych mieszkanie zapewnione.

T s iS iln  wydzierżawię mieszkanie i ogród przy dworcu ko- 
« ra ltiU  lejowym w  okolicy Krakowa. Zgłoszenia w  Ad. Roli.

gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 

skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p' 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgówe«-

w  §Krakowies przeniist swą iiancelaril!, 
na ulice Dunalewslsieae L. 2, II. piętn

Przeholował.

M ięd zy  Szkotem- a A m erykan inem  toczy ła  s ię  -dy
skusja na tem at osob liw ości -w rodzinnych  krajach.

■ —■ XJ nas —• -mówi A m erykan in  —■ -w Buffalo, 
,-mieszka -niewiasta te k  w ie lk iego  w zrostu, iż  p ie rw 
sze śn iadan ie dociera  dta jej żołądka -d-o-pie.ro w  -porze 
ob iadow ej.

—  U  nas —  odpow iada -pogardliw ie .Szkot —  m ie 
szka n iew ias ta  -tak w ie lk iego  wzrostu, że gd y  sobie 
p rzem oczy nogi- -w styczniu, zaczyna kichać dop iero  
w  -lipcu.

Gra aa  skrzypcach jak.., Paderewski.
W ie lk i -satyryk Bernard- -Shaw n i:e znosi m uzyki, 

a  przedewiszys-tkiem lichej muzykii-.
Tym czasem  -jedna z jego  -wielbicielek -zaprosiła 

go  na o-biad, w  -cziasie -którego -przygrywała orkiestra.
P om ięd zy  ow ocam i a czarną kawą, jeden z człon

k ó w  orkie-stry w ykon a ł so lo  skrzypcow e.
-P-ani -domu zapyta ła  Shawa, jak  mu -się podoba

ła  gra.
—  P rzyp om in a ' m i P aderew sk iego  —  oświad-czył 

Bernard Sh'aw.
—  A le ż  Pad erew sk i n ie  jest sk rzypk iem ! '—  za

w o ła ła  na  to- pani -domu.
i— O tym  -m-ożna -to -samo powied-zieć —  odparł 

spokojn ie w yb itn y  ironiista.

A  będziesz wiedział.
—  Jaka ijes-t różn ica  pom iędzy garścią  -tłuczonych 

orzechów, a garśc ią  tłuczonego pieprzu?
 -Nie w iem , a le  pow iedz m i • jaka.
—  N ach yl -się -n-ad jedną ga rśc ią  i  drugą, z  ca 

łej s iły  w  jedną a w  -drugą -dmuchnij., a będziesz 
w iedzia ł.

Anglik i Szwajcar.
Turys-ta ang ie lsk i jed z ie  w  Szwajcarj;i ko le ją . N a 

pew n ej im-ałęj stacji w siada db .przedziału -wieśniak. 
K oszyk  sw ó j um ieszcza w  -siatce inad g łow ą  A n g lika , 
p o  pew nym  -cza-sie -czuje A n g lik , że coś mu k ap ie  na 
g łow ę. O ciera  pal-cami i  próbuje- język iem , aby s tw ie r
dzić, co to za -płyn.

—  iWiin-o czy w ódka  tam  jes t?  —  pyta  A ng lik .
—  P ie s  „Foks-tęrj-er!11 odpow iada Szw ajcar.

Rady mędrca.
.Do w ielce św ią tob liw ego  -mędrca przyszła kob ie

ta, -a-by zasięgnąć jego  m ądrości:
—  -W-ies-z w ie le  w ięce j od  innych. -Czy n ie  -mógł

byś m i powiedzi-eć, jak mam postępować, -by zawsze 
robić, jak  należy?

—• J-eśli musisz zdecydować —  odpow iedzia ł m ę
drzec —  w yb ie ra j to, co będzie  d la  c ieb ie  n a jp rzy
jem niejsze. -W tedy -napewno zrobisz to, -co należy.

—  Jak w  sta-rości jeszcze zachować piękność? — 
pyta ła  -d-alej k ob ie ta

—  Zastępując piękność -pięknym -charakterem 
: i  dobrocią —  od-rz-ekł.

—  M ąż zobaczył -inną -kobietę; jes t -młodsz-a i  waęm  
cej m u -się podoba —  b iada ła  w  dalszym- -ciągu -ko
bieta. —  -Powiedz, -mędrcze, -co -mam uczynić, by go 
.zachować dla -siebie?

—  Mus-isz go  kochać w iern ie j, czyściej, baa^dziej, 
n-i-ż -inne.

—  -Pom ogłoby to napew no —  odparła  z west
chnieniem  —  gdy-by m ąż mój- by ł tak  m ądry, jak  ty.

—  Lecz... w ted y  napewno. n ie b y łb y  -s-i-ę z tobą oże
n ił! —  zau w aży ł -starzec.
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Obrzędy wielkopostne.
am ilkł w esoły gwar uciech karnawałowych, 

naslaje czas skupienia i 'wejścia w  siebie.
Już w  ostatnie trzy dni Zapust, w  niedzielę,
poniedziałek i wtorek, w  tak zwane ostatki, 
dla przebłagania Boga za tych, którzy prze

brali m oże -miarę w  uciechach karnawałowych, a po
wstrzym ania '.od lego  innych, odbyw ały s-ię w  n iektó
rych kościołach nabożeństwa c/terdziestogoclzmne 
Poc-ząte-k tych nabożeństw sięga roku 1534, a zapro
w adził je w  Me-djolanie zakon Kapucynów, a stam 
tąd przeszły do R zym u za pośrednictwem O-O. Je
zuitów.

Środa, rozpoczynająca Wie lki  Post, nazyw a się 
Popielcem , gd yż  w  dn iu  tym  n iegdyś w ie lcy  grze
sznicy rozpoczynali publiczną pokutę, stojąc boso, we 
w ory  ty lko  odziani, przecl d rzw iam i kości-ęlnemi, 
skąd wprow adzeni do kościoła, w yznaw ali przed b i
skupem publicznie sw o je  grzechy. P o  -odpowiednie-m 
pouczeniu biskup naznaczał im  pokutę, posypywał 
gło-wy popiołem  i w ypraw ia ł z kościoła, do  którego 
wolno im by ło  powrócić dopiero w  W ie lk i Czwartek 
na pojednanie.

Obrzęd posypyw ania g łow y popiołem  na znak po
kuty .znany już b y ł daw nym  Izraelitom . N in iw ic i na 
ro-zkaz proroka Jonasza, a także Estera i- Judyta, 
poszcząc i pokutując, posypyw ały swe g łow y ' po
piołem.

Posypyw anie g łow y  popiołem  ma nam przypo
minać nicość wszystkiego, co na tym  św iecie w ielu  
ludziom w yda je  -się najwazm ejszem  szczęściem K a 
płan, posypując g łow y  w iernych  pośw ięconym  po
piołem, przygotow anym  ze spalonych zeszłorocznych 
Palni i pom ieszanych ze zw ykłym  popiołem, w ym a

w ia  owe pełne znaczenia w yrazy : „Pam ięta j, żeś' 
prochem i w  proch się obrócisz!“ Są to tes-ame słowa, 
które n iegdyś Pan Bóg w yrzek ł do- Adam a, a które 
m ają cz łow iekow i staw iać przed oczym a ostateczny 
cel jego  życia  i sąd Boży.

-Post w ie lk i, zw any -czterdziestodniowym, obcho
dzim y za przykładem  Pana Jezusa, który, zanim  za 
czął nauczać publicznie, spędził czterdzieści dni -na 
odludnej p-us-zcz.y, modląc się i posz-cząc. I  -wyznaw
cy w ięc  Chrystusa w  czasie w ielkiego- postu um ar
tw ien iam i i  rozpam iętyw an iem  M ęk i Pańsk ie j .przy
gotować- się pow inn i do godnego  obchodzenia uroczy
stości. Zm artw ychw stan ia  -Pana Jezusa.

-Według świadect-wa pisarzy kościelnych p ierw 
szych w ieków  chrześcijaństwa p-o-st ten ustanowiony 
był już p-rz-e-z św. P io tra  Apostoła.

-W dawnej Pol-s-ce poszczono w  W ie lk im  P-ości.e 
surow iej, an iżeli -w innych  krajach, uważając har
dziej na jakość, a m niej na ilość -spożywanego pokar
mu. I  -do d-ziśdinia, po w siach  szczególniej, jeszcze 
tak -się dzieje: mo-zna spotkać lu-dizi, k tórzy  w p ra w 
dzie  jedzą w  poście na-wet bez nabiału, ale co -do ilo 
ści n ie  zna ją  żadnej m iary. A  prze-cież kto- trzy  razy 
d-ni-a zje po garnku  barszczu, doniczce ziem niaków  
i  pa jdydze chleba, choćby zupełnie ja łowych , n ie  mo
że mówić, że pości, gd yż  w  czasie postu m ożna tylko 
ra z  na dzień j-eść do syta, a rano i w ieczór ty lk o  
skrom nie się posilić.

W  czasie W ie lk iego  Postu śpiewają po kościo
łach tak .zwane „G orzk ie Ża le“ . Tw órcą  ich jest pra
wdopodobnie- jeden z kapłanów  Zgrom adzen ia  ks. ks. 
M isjonarzy w  Wars-zawie, gd zie  odpraw iano to na
bożeństwo poraź p ierw szy w  1698 roku. P-o- uskutecz
nieniu, k ilku  zm ian. „-Gorzkie Ża le“ -rozpowszechniły 
język n iem iecki. -Są.to tak m elodje, jak i słowa do- 
łe-z wzruszające.

Num er 10. Rok XVI. Kraków, dnia 5 M arca 1933.

^ssam erata  na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3'40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz„ kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
i i m t a  p scuSaw a w  P o l s s e :  SS rak to  ? , g .  i ,  486.301. Konto pocztowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868
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Powieść historyczna.
fCiąe: dalszy)

—  A  'Co? —  krzyknął od progu —  a co? Spraw 
dza się, coście przyw ieźli, Posłan iec, którego Nekanda 
jeszcze poza •wczoraj, n iedow ierza jąc wojewodzie, 
w ypraw ił na zw iady, w  tej chw ili z język iem  po
w rócił. S praw ny człek ! •Zbudzili Trepkę —  i powiada, 
że w o jew oda  z 'tym łotrem  Petrk iem  K opą  do K rzy 
żaków'' ju ż po jech a li w  swaty. W ojew odzina , słychać, 
pobiegła za mężem, u  nóg mu leża ła  i zaklinała, aby 
zdrady nie poczynał: nic n ie pom ogło ! Dobka sobie 
Nałęcza sprowadził, a le ten, jak nasz; człek ręczy, 
w ypow iedzia ł mu posłuszeństwo. W szystko  to k ró 
low i m a zawieźć, ho teraz już w ątp liw ości niema, że 
W incz z Zakonem  się sprzęże. N iech  król radzi.

Tu  Reńko przerwał sobie nagle:
—  R adzić! co  tu radzić ! Jąłbym ludzi posłał, póki 

czas, w ojew odę u jął i  ściąć da l —  by łaby rada!
—  I w szyscy Nałęcze, m szcząc się za niego, do- 

p ieroby się za w z ię li! — odparł Szary.
—  I to praw da—  rzek ł Beńko, — ale gdybyśm y 

ich  m iodem  posm arowali, lepsi n ie  będą.
Szary już d łużej czekać i w ytrzym ać nie mógł, 

ruszył conajśp ieszniej do gospody, od sieni w oła jąc 
na czeladź, aby mu korne dawano.

Z brzaskiem  'dnia też by ł ju ż za m iastem  i po 
kościołach na ju trzn ie dzwoniono', gd y  się na gości
niec wybił'.

Ranek był m g listy  i  w ilgo tny , choć niebardzo 
zim ny. P ac ierze  zacząw szy odm aw iać i kaptur za- • 
ciągnąw szy na głow ę, zadum any w lók ł się pan F lo 
rjan, gd y  o  m ałą  m ilę  będąc od miasta, posłyszał 
tętent za sobą.

Tknęło  go  to. Pom yśla ł sobie, iż  na zam ku N a
łęcze mieli, swoich, podsłuchać m ogli, a na nocnej 
b iesiadzie Grzm ot i  iBeńko ca le ostrożnym i .nie byli. 
Nuż zwącbano, z czem jedzie i co do króla  w iezie, 
nuż pogoń za n im  puszczono?

Srom ał się tego podejrzenia, ale mu dolegało 
tak, iż  się oprzeć n ie m ógł; da ł w ięc pocichu ludziom  
znać i z d rog i zjechawszy w  gąszcz, stanęli.

L ed w ie  się w  n iej um ieścili, tuż ponad gościń 
cem, gdzie  ich  d la  krzaków  i gęstej m g ły  w idać nie 
było, gd'y zb liży ł się tętent i d a ły  słyszeć głosy.

N astaw ił ucha. Po  stąpaniu kon ia  i m ieniających  
się glosach  poznać mógł, iż  ludzi comajmniej pięciu 
lub sześc iu . być musiało.

Rozm aw ia li, głośno pokrzykując.
—• Patrzaj śladów!
—  Kto tam  w  błocie św ieże ślady dopatrzy 

o  mroku?
—  A le  przecież byśm y go już nagmać b y li po

w inn i!
—- Kon ia  m a dziarsk iego  ten Sieradzanin jucha, 

a że mu pilno z język iem , n ie  żału je go-.
—• Stary Łok ieć zapłaci.
— Wiele ma czeladzi?
—  A  kto' ich lic zy ł!
M ija li go  tak. F lo rjan  się przeżegnał, Panu B o

gu  dziękując. Co m iał robić, sam  teraz n ie w iedzia ł. 
Był już pewien, że Nałęcze za nim  gnali, na zam ku 
w ieczorem  podsłuchawszy.

Stać i czekać, ażby ta pogoń się zawróciła, czasu 
•była strata  znaczna, za n im i jechać niebezpiecznie. 
Musiał w ięc, na drzew a  i korę popatrzywszy, aby się

bardzo nie obłąkać, puścić lasem  beż drogi, w  .imię 
Boże.

'M iał ci tę w ia rę  poczciwą, starodawną, że w spra
w ie tej, k tórej służył, Bóg m usiał m u pomagać i n i*  
da m u  się w  les ie  zgubić.

Nakazał czeladzi m ilczenie, przeżegnał się k rzy 
żem św iętym , konia ściągnął, kaptur nacisnął — 
i  w  las.

VI.
Dzień był sm ętny, jesienny, dżdżysty, gdy po 

przyśpieszonej podróży dn iem  i  nocą, n iepew nem i 
drogam i, zb liży ł się F lo rjan  Szary pod K raków  i zda
ła m ury m iejskie, a  kościelne w ieże  i kopu ły u j
rzawszy, przeżegnał' się pobożnie', B ogu  dzięku jąc, że 
go  tu całego doprowadził. N ie ty le  m u szło  o  w łasne 
życie i zdrow ie, bo  rycersko służąc, w iedział, że je  
co godzina  niem al narażać musiał, jak  raczej o  w ia 
domości, k tóre  k ró low i w iózł, ibo te p ilno d lań  i dla 
Po lsk i całej b y ły  potrzebne.

R ozradow ało  m u  się oblicze, zw yk le  dosyć po
sępne, gd y  się u jrza ł już pod sam ym  grodem , pe
w ien  będąc, że poselstwo sw e sprawi.

Gdy się rozg lądał około  m iasta, k tórego daw no 
nie w idział, a po okolicy, piękności się je j dziw ując, 
p raw ie u sam ych m urów  na rów n in ie dostrzegł w ie l
k ie  zb iegow isko  ludzi albo coś na kształt obozu.

Ruch tu  panował w ie lk i, jakby targow icę za  bra
m y wyrzucono. S ta ły  porozb ijane nam ioty płócienne, 
w ozów  siła, gd zien iegdzie  na drągach  jakby  chorą
gw ie  pow yw ieszane i w iechy. K ręciło  się ludzi 
jezdnych  i zaprzęgów  różnych  i  pieszego ludn dosyć.

Sądżił zrazu Szary, iż  m usia ł nadjechać w  dzień  
targu  albo św iąteczny, o  k tórym  n ie  w iedzia ł, choć 
•kalendarz, jak  każdy ziem ian in , na pam ięć umiał, 
gd y  na d rożyn ie  zetknął się z  jad ącym i zbrojnym i, 
k tórzy siano w ieź li i  sam i na w ierzchow ych  koniach, 
ob juczen i ni-em, jak  kopice siiana w yglądali.

Pozd row iw szy  jednego z nich, spyta ł F lorjan , co 
tu tak tłumno i gw arn o  dn ia  tego  k o ło  m iasta.

—  A  skądżeście w y?  —  odparł chłop, k tó ry  sia
nem  tak Ibył obłożony, że m u  nad n ieni ty lk o  g łow a 
i hełm  sterczał —  skądżeście w y, że O' niczem  nie 
w iecie?

—- Jam trochę zdaleka —  rzek ł F lorjan .
Ów z sianem przypatryw ał s!ię m u bacznie.
—  Jakby F lo rjan  z Surdęgi! —  zawołał.
—  Jam ci je s t ! —  rzek ł żyw o Szary. —  A  wy?
—• A  m n ie toście d la  tego siana n ie poznali ch y

ba, lub i zapom nieli. N ierażeśm y się w  S ieradzu  spo
tyk a li na zjazdach. Jamci Janik Trzaska.

—  A  prawda! —  zaw oła ł wesoło' S zary  —  prze
bacz że...

Trzaska by ł ziem ianinem  z nad P ilicy , też nie 
m ajętnym , ale bardzo zab iegliw ym . S tarego  rodu ry 
cerskiego człek, z kon ia  prawne nie zsiadał, w domu 
n iedługo m ie jsca  zagrzew ał i tak się na  siodle losu 
dobija ł, a dobić n ie  mógł. Z n a li go  w szyscy z tej 
ruchawości i  pracow itości, przez które' dotąd nic, 
oprócz guzów  n ie  m ógł napytać..

N ie  zrażało to Janika; śm iał się sam  z  tego, że 
szczęścia nie m ia ł. U bogi był,, a le  wesół' i ludzie go 
m iłow ali.

—  W id zę  —  począł Janik, w ys iew a jąc  nieco gło
wę z tego siana, które m iał do obu boków  ucze
pione —  w idzę, że w y  Surdęgi nie pilnujecie, a gdzieś 
się w łóczyc ie  po św ieeie.

—  N ie  po dobrej w o li! —  westchnął Szary.
—  Jać to i  sam  m iarku ję; takbyś.eie żonki nie 

od jecha li —  śm iał się Janik.
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—  A  w yż  tu co robicie? —  zapytał Szary.
— Jani tu, jak w idzisz, nie sam jeden... —  m ów ił 

Trzaska —  ze wszech stron król ściąga ludzi. -Kto 
żyw  spieszy tu ! 'Zamek pełen, m iasto pełne, ażeśmy 
s ię  za bram y w ylać m usieli i  Obozujemy tu. -Na wojnę 
się znowu zbiera i pewnie na srogą. Pow iadają , że 
Czech na nas -ciągnie z jednej, a K rzyżak  i- kawałek 
Brandeburga z -drugiej- strony i pewnie Ślązacy. I  Bóg 
raczy wiedzieć, k to  jeszcze. Bo jak się na w o jn ę  zbie
rze, n igdy jednej nie dosyć. K rzyżakom  pono 'posiłki 
z  całego św iata idą. Naszem u -staremu Łokciow i nie 
dadzą spocząć, n i się zdrzemnąć. Taka już -do-la- j-ego, 
.żeby n igdy p-ok-o-ju nie -zaznał!

—  Król na zamku? —  zapytał Szary.
—  Gdzie? —  roz-śmi-ał się Trzaska. —  Je-g-o- na 

zamku, w -mieście i wszędzie pełno! Stary, zdawało 
-się, że już ociężał, a le! trzeba go  teraz w idzieć! Taż 
to m-a bodaj lat siedem dziesiąt, a tak i k rzepk i i na 
.siod-le ca ły -dzień -dla niego-, jak drugiem u n-a po-s-łańiu.

—  Na to-ć go  Bó-g, w idzicie, stw orzył —  odezwał 
.się Szary, —  żeby on z tych skorup Pol-skę zlepił. 
Ubożuchny, m ały -człek, sam jeden, jak palec, a  ko
ron y  się dorobił. -W ypędzali -go ty le  razy... przecież 
się ostał! Nie- jestże To znak, ż-e mu sam Pan -Bóg
pom aga i  tego- chce, -co- i on?

Trzaska -się uśmiechnął.
—  Dobrze m ów ic ie ! P raw da to- jest! Dlatego- ja 

se  myślę, że i teraz, choć na nas -Czechy idą., Bban-
deburgi, K rzyżak i te i nie w iem , jak ie djabły, on im
.z Pane-m -Bogiem rady da.

Trzaska -dla owego- siana, k tóre -wiózł, że mu n ie
zgrabn ie jechać -było, -bał się go  -gubić, choć powro
zam i -było obmot-ane, jechał do-syć po-wo-li; Fl-orjano- 
w i p ilno -było, musiał w ięc go- pożegnać.

—  P iln o  w am ? —  spytał Janik.
—  Bardzo, h-o-m posłany do kró la  —  rzek ł Szary.
—  N ieda leko  -go w-am szukać — -od-parl T rza 

ska; —  o to  tu po-d' bram ą w  obozie g o  pewno- znaj
dziecie, bo sam  ludzi o-patruje. —  Mało n iecały -dzień 
-od jednej kupki jeździ do drugiej, tak  się jakoś tro
szczy... b iedaczysko!.

By-li już od -wrót i niedaleko murów, -gdzie się 
-o-bo-zowisko poczynało.

Tu, jak  w  samem mieście, gw arno w yg lądało, bo 
też co było- przekupniów, a lekkiego ludu w  K rak o 
w ie, do obozu się cisnęło -dla zarobku i ro-zpusty. Ba
by pow ystaw iały  p-o-d kram am i ła-wki, p-oo-sł-aniawsizy 
"je płachtam i, chłopcy nosili w  ko-sizykach różną -dro
bną kupię, w ołając a krzycząc. Jaskrawo poprzyo- 
dzie-w-ane niewTgs-tki jak ieś k ręc iły  się m iędzy na
m iotam i. -Kuźnię naw et na uboczu przem yślny kow-al 
po-d szatrą postaw ił i żołn iersk ie szkapy podkuwał.

W  niektórych szałasach słychać było- p ijatykę 
i śpiewy, a próżne beczki, wyrzucone precz, św iadczy
ły, że nie -próżnowano. Z wrót lal się lud- m iejski, 
a w  dru-g-ą stronę do grodu cisnęli się żołnierze, tak, 
że w  tłumi© tym  o  przejaiz-d było trudno.

Szary m usiał .się nieco w-strzymać, rozpatrując, 
którędy najłatw ie j wje-dzie i czeladzi przykazawszy, 
aby się -nie -dała odbić od niego, gd y  -zdała Trzaska 
nań krzyk-nął i palcem mu coś ukazywać począł 
wśród obozu.

W  m iejscu tern, na które S zary obrócił o-czy, ro z
poznać było m ożna orszak jezdnych, dosyć pokaźny... 
ale w ięcej nic. -Domyślił s-ię jed nak Ełorjau, że 'chyba 
i król tam być m-usiał, a zaw róciw szy konia i to
rując sobie drogę m iędzy szałasami, wpro-st już skie-^ 
row-ał się w  -tę -st-ronę. Po- dr-odze mu wskazano 
W istocie, iż król tam był.

Lecz n ierych lo go m ógł dojr-zeć, bo orszak do
koła  o tacza jący go  ukrywał. W idząc m ozoln ie się 
tak przebijającego-, Trzaska, k tó ry  siano zrzucił swej 
czeladzi, podbiegł ku niem u piesz-o-.

—  Jeżeli króla  wam  -pilno się dobić —  począł — 
oto go m-acie-. Pod le  niego ten brodaty, czarny, to 
P-rando-t-a kasz-te-lan, -o-t-o ten siwy, duży —  wo-jewoda 
M iku ła 'Piław ita... a ten dzielny, szeroko- pleczy-sty —  
Że-g-o-ta -z Morawi-cy, chorąży krakowski, innych n-ie 
znam. A  otóż i k ró l!

-Gdy t-o m ów ił, rozstąpili się jako-ś towarz.yszący 
k ró low i i na koniu grubym , a dużym  po-kaiz-al -się 
m ały pa-n, opończą szeroką od słoty okryty, ponad 
k tórą w y zł a ca 11 y  hełm  górą sterczał. M ożna -stąd b-yło 
do-jrzeć żółtą, pom arszczoną twarz jego  posępną i si
we kosm yki wlo-sów, co ją o-taczaly.

Szary, k tó ry  dawno króla n ie  w idział, a m ało  
i zdała -tylko- -dawniej -go- w idyw ał, ciekaw ie w lep ił 
oc-zy w  t-o oblicze, k tóre przy tylu  innych p iękn ie j
szych i ok-azalsizy-ch, czemś liieop-i-sanem nad w szyst
kiemu górę -brało.

'W śród tysiąca ludzi oko by się. na nim, n ie zna
jąc, zatrzym-ać musiało-. Wyp-isanem m iał na czole, 
że m ąż -był w ielkiego- trudu, w ie lk ich  boleści -i- czy
nów w ielkich . Na-d czołem, jak  chmura, w isia ł mu 
smutek jak iś  i siła potężna. (Rozrosłe -brwi krzacza
ste, ściągnięte do kupy, k ry ły  o-czy jakby -dlatego, 
aby z pom roki błyszczały mocniej. Us-ta i policzki 
m iał zapadłe.

-Przy tej tw arzy  starca ciało było m-ło-de i obra
cało -się żywo. -Nie -zmogły g o  w ojny, -ale je  ukrzepiły. 
N ie  znużony obraca i się, patrzał, wskazywał, pytał, 
a mówiąc, -dumał ciągle. Usta b y ły  czynne; ę.zoło, 
ch-murą okryte, co- innego rozpamiętywało-.

N ie  śm iał -się -Szary zbliżyć tak  sam d o  p-an-a, 
n ie opow iedziaw szy, i zobaczywszy -na koniu o-podal 
nieco Hebdę, -sieradzkiego- -wojewodę, o-d k tórego  w y 
słany -był, pok-łus-owal do niego.

iPomia-n Hebda, n iem łody pan, zaschły, zaw iędły, 
op rysk liw y  i gorączka, kręcił s-ię pom iędzy Sieradzą- 
ny, których z radością u jrza ł Szary.Poznaw s-zy Flo- 
rjana, -sam ku niemu kon ia  skierował, i jak  był 
zawsze imp-etycz-ny, wnet krzyczeć zaczął:

—  A  t-y już tu? a co-? a iz czem? a m ów że! -po- 
-selstwo-ś sp ra w ił? Cóż przynosisz?

S za ry  tym czasem  z ko-nia zsiadał i szedł -do n ie
go. 'Skinął, aby się pochylił; na co Hebda s-ię zży-m- 
nął zrazu, i począł mu do ucha naprędce rozpow ia
dać, z  cze-rn go- odesłano.

P ierw szych  -słó-w za ledw ie dosłyśz.aws-zy, w o je
woda już s-ię z ko-nia zsunął, zbladły i strwożony.

-Nie -dając -się szeroko rozw odzić F łorjanow i, po
ciągnął go  .z sobą przed króla. Tu  k ilka  -słów szep
nąwszy, już Florjiana popchnął naprzód i wołał nań:

—■ A  m ów że! m ów !
W yraźn ego  w ięc  r-ozkazania słuchając, S-zary 

choć mu się -zdało, że nadto- uszów -słuchało, począć 
m iał już, u legając w ojewodzie* -lecz obejrzaw szy -się, 
że ludzie -się cisną -do-kola, i  zm iarkow aw szy, że złe 
w ieści w  obóz rzucić, to  jak popłoch nanie-cić, ode
zw a ł -się do -wojewody, iż  mu zlecono- królow-i same
mu to zw ierzyć. I -ręką. wskazał grom adzące się do
koła rycerstwo.

-Zm iarkowali wszyscy, że miał  słuszność, a że 
nieopod-ai stał nam iocik lichy, zgrzebny jakiegoś 
pulkowódz-cy, król, podjechaw szy doń, z ko-nia zsiadł 
i z Hebdą razem  wszedł, prowadząc doń Flo-rjana.

—  M iłośc iw y panie —  odezwał się, pokłon mii 
uczyn iwszy Szary, —  wysłany byłem  przez pana w o
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je wodę do Winciza z iPomorzan, aby mu córy chi ej się 
stawić, z ludźm i przykazał. Pośpieszyłem  -z tern do 
Poznania i 11 i e do c i ąg ną w s z. y do miasta, w  gospodzie 
m i ludzie rycerscy ozna jm ili, że w ojew oda czegoś 
n iechętny do Pom orzan  odjechał i że tam go  mi szu
kać. W ięc  ja  d-o Pom orzan. Tum  przybył pod noc.

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O

Jak to Wałek dostał żonę, bo beł mądry ehłop.
Szedł W ałek  Grabiec z gębą poibitą i pokrw aw io

ną i mrucal se pod nosem :
., —  A  beskurcyjo! Tak ie mikrne dziwce me ze-
prało. A  cy ja to  nie chłop? Hej, że to pozw olił ek się 
s-prać dziw ce! I  za-co? Że zapatrzy!ek się w  nią, jak 
w  t-ęcę, kiej  wodę pije, i ze się spytał ek: „M aryś, lubis 
m e?" To ona m e w  kufę prasnęla raz i  drugi. A  ja 
n ic! Sam  się dziwuję... Et głupim !... A  moze ona 
św iętom  ostanie, bo taka pikną, ze nawet na moje 
m iłow an ie -nie z waza ? X :a takiego juhasa, kiej  jo*? 
Dziw  nad d z iw y ! M nie? cc* się syć kie dz.ieuchy radu
ją, kiej  na hali, kozia fiknę, a k iej na którą, spojrzę, 
to się rum ieni, byk to* słonko* naci turniam i...

■Przestał m onologować, tupnął se i  zaśpiewał, aż 
po lesie g ra ło :

Dziew,cyno, dziewoymo-, ceimńś m e nie leciała 
I  przez cóz jasn ości z tw ych  oćak  rzucała ?
Cemuiz tw o je  serce tw arde, mice*m skala?
Za cóześ minie', d z iw ce , te j nock i - zeipr&ła ?
K och a łek  ja  Mietbile n icem  góry  mc*jo 
1 tęskn ie spog ląda ł *w co-niie ooka tw o je ,
W  tw o ją  p ikną -gębę,, w  tw o je  g ibk ie  c ia ło !
Juzem  cekał ciebie, k ie j jesce  niie dn iało !...

Przestał W a łek  śpiewać i m onologował dalej nie
pocieszony:

—  Cy ja  to  n ieśwarny, nie g ib k i juhas, ześ mnie 
ty  srokate dziwce po* ku fie zep*rał:a?... A le  jakem  W a 
łek Grabiec, tak Ci podwadam, ze* cię spiorę. -jako ty  
m nie sprała i pójdę het...

—  Acha! —  pom yślał W ałek . —  Pew n ie  fto  
dzi do ciebie, ześ mnie  opuściła... Przy! a piele cię...

I  zaw róci!
W artk o  pobiegł, ja z  ziem ia dudni a ta, przez, las, 

przez zręby. Jednym , susem przeskoczył dość szeroki 
potok i p*ra*snął ciupagą w  okiennice i* wsuł Się do- 
środka.

iDzieuchia sdę bar z ' zlękła ,i zarum ieniła, bo* s ie 
działa nakolanach Jaśkowi z pod lasu. A le  -ze była 
roztropna, to m ig iem  zeskocyła i schowała się za p,ec.

—  Jasiek, ty gadzie, ćernuś m i w lazł w  drogę? — 
krzyknął nad uchem Jaśkowi W ałek . —  Godom cif 
ustąp mi, bo  cię pasiekom !

.—  --Siekaj, W ałek, siek-oj, ale ci nie ustąpię... 
Słysys?....

W a łk ow i się cupryna z jeży ła  na g łow ie  i skocyl 
db Jaśka z  ciupagą.

—  Jasiek, jak cię pfasnę siekirecką, .to ci cyr- 
wono o-cy zaleje... Cy erek jaka  dziw-ozona urzekła 
i wepchnęła *w iMarysine rącki? *Cy ciek bies opętał, 
ze wł-azis m i w  drogę, obw iesiu? —  krzyczał -Wałek 
rozsierdzony ;i aż s ię  p ien ił ze z łości a obcasami* b ił 
w  podłogę. I  złapał Jaśka pod gardło, jaz się obaj 
zw a lili na ziem  i  tarzali, n icem  .psy.

I  byłoby z  Jaśkiem źle, gdyby nie Marysia, co 
wylaz ła z poza pieca i zw a liła  się na W alk a , nicem  
kłoda, i zacęla-go targać *z,a w łosy  i bić po kufie, jaz 
klaskała. A le  się W a łek  obyrtnął i zw innie, jak ko- 
ziefca, stanął na n og i i  łap M arysię za ku d ły  i  ow ffią ł 
n ią  m łyńca i jak nie praśnie w  gębę raz i drugi i  trze
ci, jaz się M arysia, *cho*ć w  strachu, zdziw iła , bo* go

jesce tak iego n igdy  ni-e w idzia ła , i skrusona na su
m ieniu jo jca ła  pokornie:

—  B ij, W aluś, bij, bo  jo- w inna, bo i jo ciek d z is ia j 
w yb iła  po  kufie...

A le  W a łek  przestał bić i .znów on spojrza ł zdzi
w ion y na nią, bo  jesce jej tak potulną nie widz i a ł  
nigdy.

A  Jasiek -widział, ;z.e źle z .Marysią, a i sam dosta ł 
po kufie, w ięc uciekł ze strachu.

—  W aluś, m-oze-s- mnie bić i  zabić, bo* ja  winna... 
Ja ciek, W aluś, nie znała, ale -teraz w idzę, ześ chłop... 
A  w ie  lacego? .Boś urnie w-yb.il -prawdziwie, a dotych- 
cas to ja  ciebie -bila i w a liła  w  kufę... A  Jasiek uciekł 
i m nie zostaw ił, t-o* -oTi tchórz...

—  M aryś! o  rety!  Tóś *ty me lubiła? —  i chw y
cił s ię za g łow ę W ałek . —■ A  jo* *o- tern nie wiedział...

—  *Nii*e w iedziałeś, boś m i tylko w o-cka patrzył, 
a n ie um iałeś się brać *d-c* mnie. A  Jasiek bel chłop, 
tom  *go wołała, -ale teraz uciekł *ze strachu, to on. 
tchórz. Waluś,  tyś -chłop, boś mnie dzisia j zeproi. ze 
le*dwie zipię, a le ci teraz 'będę potulna i juz cię nikiej 
n ie s-pierę, boś ty  chłop, a c-hł-opu nie horuor, kiej g o  
baba- bije.

—  Hej, Maryś, ja-lc m i się .serce raduje, jaz m i 
zaraz sm utek z -dusy w yłaz. Barz się raduje, ześ mnie,. 
Maryś, polubiła.

I  -zaczął skakać, i fikać z uciechy, a obcasami tak 
waluł  w  podłogę, jaz d rzazg i leciały, a kozy i owce 
w ie lg i bek zrobiły ze strachu. -I W ałek  dopadł M a
rys ię  i chw ycił ją  w  pół i krzi-knął do ucha:

—  M aryś, f*c*es mnie?
—  Fcę...
— Tc* *dej gęby, kiej  mnie lubis...
I  zacęli s ię boćkać, jaz mlaskało*, a m ięśiącek się 

schował za wir.chy, l>o się barz wstydził.
A  k iedy juz nocka ustąpiła i* zielone hale i paśw i- 

sfea wynurzy ł y  is-ię *w pośw iacie słońca, dolinam i ro z
legał się dźw ięczny głoś* górala. To W ałek  -sze*dł

H ej, M aryś, *ty m o ja , idę j*o od ciebie 
P iękn o  gęba twoja,, -jak gw ia zd k a  ula n ieb ie !
Jak 'gw iazdka na niobie, jak  zie lon a  łącka... 
Kodio-łek  jo  c ieb ie nooką d-o. m iiesiącka!

S z e d ł i  ś p ie w a ł *a la s  s z u m ia ł  i w i-c lier du ł. A  p o  
s k a ła c h  i  b a la c h  s*ziła  w ie ś ć , że  W a łe k  G ra b ie c  h y r  
i  n a jp ię k n ie js ą  dz-ieu chę b ie r z e  z a  zon ę, bo* je  m ą 
d ry  ch łop . Józef Kunda.
□ n t J p n n a n n c a E a n a G E S E in D a c iD ^ n a c n E a a a c o c ic i  ̂ c a s D a n o n D s  s a o n s o a B D B D c

NA  POPIELEC.
Po* k.n lna-uit! u szaleństw* zawiei*,
W  której* w iro w a ł ca ły  św ia t społem ;
T.ak Aięizroiziuirnnie,' t.ak bez. idei —
Dzis-ia-ji p osyp m y  g ło w y  pop iciem ...

D*ość te j t.ańcówki, kołowacizn-y.
.Dość b rzęku  szk lan ic  za sutym- stołem  —  
(Pomini *n*a -strasz-n-t: krv zys-u b lizn y : 
Posypm y g ło w y  nasze popiołem*!..- 

A*cb, ile ż  w  zbytku  straszn y  im* w y le w ie  
iPolegiło* g ro sza  w  ży c iu  w eso łem :
W  'chwili*, g d y  nędza., w  rozpaczy,, gn iew ie  
•Posypmy z.a t*o głowy* -popiciem:!....

.M yśm y w id z ie li te  m asy  szare,
Co o tacza ły  inas n ęd zy  fcofem,;
C iężko nam było* z łożyć  o fia rę  —
•Za to* posypm y g ło w y  pop io łem !...

Zagnasz, ego izm , w za jem n e  zdrady,
-Szlak 'poza. 'Wiarą,, p o za  Kościołem  —
Za pychę *na®zą -i. inne w ady :
S yp m y  w1 poku cie  g ło w y  pop iołem !...

I  w stań m y i.n-ni: myślą, dostojn i,
W  s łow ie  i  czyn ie  p ięk n ym  A n io łem ;
N a  d u szy  .now: i  bióigobojini,
Po posypa n iu  g ło w y  pop io łem !...

W al. Pasierb.

cłio- i śpiewając, skakał i tupał po drodze, a glos się d a 
leko rozchodził:
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O bjaśn ien ie na str. 6.



6 R O L A Nr 1®>

„Wypełniło sięJ“
N a  stronie 5 dzisiejszego num eru um ieszczam y 

p iękny obrazek pod -powyższym tytu łem . P rzedstaw ia  
on chw ilę bolesnej śm ierci P a n a  Jezusa. W' d a li w i
dać n iebo poprzerzynane błyskaw icam i, które rozja- 
n ia ły  n ieprzejrzane ciem ności w  chw ili skonu Pan a  
Jezusa. N a  przodzie w idoczny jest lud, p rze jęty  śm ier
telna trwogą, p łaczący i  w yc iąga jący  ręce ,z rozpaczy 
ku niebu, a lbow iem  zrozum iał, że został umęczony 
i ukrzyżow any Pan  w szelk iego  stworzenia, jak  to 
przed w iekam i przepow iada li prorocy. 'Zrozumiał, że 
przepow iednie proroków  ku  hańbie ludzkości w  dn iu  
tym  się spełn iły. W yc ią ga  w ięc lud ręce ku niebu 
i z n ieopisaną rozpaczą w oła : „W yp e łn iło  -się!" —  
Tak, w ypełn iło  się to, co m ia ło  się wypełn ić, a o< czem 
w szyscy -zgóry w iedzie li, bo  nawet tak i P iła t, który 
w yda ł w yrok  -śmierci na Zbaw icie la, w iedzia ł, że w y 
rok  ten jest zupełn ie n iespraw ied liw y i że gin ie na 
K rzyżu  P a n  i ' S twórca w szego stworzenia. A le  w y 
pełn iło  się, bo  się w ypełn ić musiato. O fia ra  musiała 
być tak w ielką, jak w ie lk ie  są grzechy ludzkości, aby 
m ogła  je zupełnie n ie ty lko  zrównoważyć, ale owszem  
przewyższyć.

< ^ M A C ) K K

Juz od stworzenia świata jaz do samej śm ierci 
m yślę i m yślę, na co Poniezus stw orzył baby, i ja- 
kosik nic w ym yśleć n ie mogę. R óżn i różn ie pow iada
ją, ale m nie się te pow iadan ia całk iem  n ie wydają , 
a od siebie nic w ym yśleć n ie mogę.

P ow iad a ją  jedni, ze, Poniezus stw orzy ł Hadam o- 
w i w  ra ju  Jewkę,. cóby się m u nie przykrzy ło  i co- 
by go  bardzo m iłow ała. B ó  ja  w iem , może i  tak, ale 
co do mnie, to bez baby m ożna się całe życie obejść. 
Bo mnie to s ię  ino- trzy razy na dzień  bez baby przy
krzy : rano, w  pole dnie i w iecór, a p rzykrzy się ino 
dotąd, póki m i która, Kaśka albo gospodyni, cegosik 
w  ciarapee do przetrącenia nie przyniesie. Jak m am  
pełną doniekę na stole, to  o babę nie stoję. W ziąw sy  
to na rozum, to do tych  rzecy jedna baba na całą 
w ieśby w ydoliła , a pon iew aż w nasem  kraju  jest co- 
■sik' sześć tysięcy wsi, toby w ystarcyło  na cały kraj 
sześć tys ięcy  bab. A  jakby la m iast dodał tysiąc, la 
panów m in istrów  tysiąc, la  panów posłów  w  W ar- 
siaw io tysiąc, a jesce trzym ał w  rezerw ie na w szelk i 
w ypadek j-esce jeden tysiąc, to dziesięć tysięcy bab 
la całej P o lsk i by łoby całkiem  praw ie. A  temcase-m 
jest ich w  nasem k ra ju  cosik ponad szesnaście m i
lionów , Cy w y  w icie, co to jest sześnaście m iljonów  
i do  tego jesce szesnaście m iljon ów  b ab !!!

K to  się zna na połci pięknej, to  w ie, ze jak się 
zejdzie w  jed.nem m iejscu  ino trzy  baby, to juz jest 
cały jarm ak, a coby dop iero  było, jakby się razem  
zesło te  szesnaście m iljon ów  bab i w szyćk ie zacęły 
gadać? Pew n ik iem  byłaby druga Sodoma i Kum ora 
i Poniezusby drugi raz św iat potopem  pokarał. Ja 
tam nie w iem , bom  cłek nie u eony, ale pow iadał 
Bartek od Furgaca, k tó ry  śtyry łata. d o  pirsej k lasy 
W Psie j W ólce  chodził, ze potop był late-go-, ze .baby

w  Sodom ie i Kumorze zaduzo gębowały, w ięc jem  - 
Poniezus pysk i w odą zachlapał.

A  m iłow an ie? Porządnem u cłow iekow i w ystar- 
cy zupełnie, jak  go bab®, trzy  razy na dzień  m iłu je, 
to  jest, jak pow iedziałem , rano, w  południe i w iecór.
A  w łaśn ie wten-cas to najtrudniej o. m iłowanie, a k:ie- 
dy indzie j n iem a ca-su, bo trzeba harować od św ita
n ia  do zm roku. Coprawda pozosta je jesce noc, a le  
w  nocy dość się c-łeka pch ły naobracają, w ięc kuzden . 
jest scęśliwy, jak mu baba daje spokój i traw ien ia  
mu n ie  przerywa,

,Są tacy, k tórzy m ów ią, ze baba jest potrzebna, 
do w ypran ia  hader na W ielganoc, jak  się bez całą, - 
zim ę wybrudzą. A le  m nie się w idzi, ze i bez tegoby 
się obesło. Jakby n ie  b y ło  bab, to chłopiby se sami 
z tom  poradzili. P o rozw iesa lib y  swoje portasy i ko- 4 
sule na snurkach w ele  chałupy, albo na płocie, P o 
niezus dałby dyscyka, k tóryb y je  wyprał, zaśw iciłoby 
słonecko i  w ysusyło  je, n ie  prosąc o babską pomoc,. 
A  byłaby wteneas i ta korzyść, zeby się przyodziw a 
tak prędko n ie  darła, jak  się drze W  babskich rękach. 
Bo w iadom o, ze baba za chłopem, to  tak, jak  kot 
za spyrką. N ie  m ogąc g o  w  naturalnym  stan ie dusić : 
i mę-cyć, to se to odbija  przynajm niej na jego  przyo- 
dziwi-e. K to  w id z ia ł tak ie  pranie, to w ie, jak ono się- 
odbywa. Baba obom a ręeam i łap ie chłopskie portasy,. 4 
ściska je  i m iętoli, nachyla  się nad n iem i, przypa
tru je się im, jakby jak iem u obrazkow i. Pasem  się | 
rozeźli, ze to  ino przyodz-iwka chłopska, a n ie on sam, 
to wteneas łapie k ijon ieę i w a li n ią  w  ch łopskie ha- 
dery i w idzi się jej, ze to rodzonego śturkaca tak pucuje.

Są znow u tacy, k tórzy  pow iadają, ze jakby n ie  
było bab, to n ie by łoby i dziecek na .świecie. Bogać 
tam, cy to praw da! P rzec ie  w iadom o, ze ch łopy bez 
pom ocy bab rob ią  sobie pułkowników , generałów-,, 
m inistrów , biskupów, a naw et prezydentów , to jakby 
ino chcieli, to m yślic ie  zeby sam i sobie- tak iego  
brzdąca m ałego zm ajstrow ać n ie potra f iii?  P o tra fi-  ! 
liby, ino nie chcą za jm ow ać -się takiem i m ałem i 
drob iazgam i; zostaw ili to babom, n iech one se tein 
g łow y  zaprzątają. A  i  tu  się im  -chłop przyda, choćby j 
na to, zeby poprosić kum ów , zawieźć m ałego brzdąca 
do kościoła, coby m u  jegom ość soli do gęby nasy- | 
pali. Jakby baby sam em  sobie ch łop i pozostaw ili, to 
choć ich  jest przęsło 16 m iljonów , to -same n ie już 
tak iego pu łkownika, albo m inistra, ale naw et naj- : 
m n iejsego pajtas-ia z  Psie j W ó lk i ugdysić-by n ie po- . 
tra fiły . '

P ew n ie ! m od liłyby się do  bocianów, zeby jem  j 
w  tern pom ogły, a le  z bocianam i nie- zawse idzie.
Z wie-sną i la tem  toby tam  jakosik  mozn-a pchać b i
dę, a le  w  zim ie -co-, -gdy boćk i pojechały do Hame-ryki i  

po .dolary? Z w iesną i latem , jak -są bo-ciany w  kra- j 
ju, toby -se z tern poradziła  i najniewinniejs-a panien- ; 
ka, jak  s-e to  i  po  -dziś dzień radzą, ale zim ą to na- i 
w et siedm ra zy  zen iata  baba bez pomo-cy chłopskiej 
n ie dałaby sobie rady.

Chłop zawse i  w szędzie jest nie ino. potrzebny, 
a le  kon iecny i  -choćby ich  byto w  jak ie j w s i -cy m ie
ście co n iem iara, to  babom w szyćko m ało ; oneby se 
jesce chcia ły sprow adzić jakiego- na przy-cynek -z K ra
kowa, A  z-e najznakom itsą o-sobą w  K rakow ie , nie 
-chwalący się, je-ste-m ja, -więc pisu ją -do mnie, abym 
przyizdzał i rob ił .im  przyjem ność. 'N a  im ien in y  do
stałem  k ilka  tysięcy a może i  w ięcej, -bo jak ie  ze 
dw adzieścia  zaproseń, a kuz-da -chce, żebym  przyizdzał 
z przyjem nością, a -prawie kuz-da -pise: „M ój drogi 
Maciusiu, w szak w iesz o  te-rn przecie, że cię kocha® 
-bardzo, jak n ikogo w  św iec ie !"
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Handlarze bawełny w Kongo

P O M Ó Ś  PO M I E K I C N  K K ttftG N .
Kongo III.

Jeżeli się czyta o murzynach, to n iejednem u m o
że przyjść na m yśl pytanie, czy też takiego- murzyna 
można w ykszta łcić tak, jak 'bywają w ykszta łcen i lu-

Ry-ba-cy w Kongo-.

dzi-e biała? Oczywiście, że można, i dziś już jest w ie
lu -murzynów, k tórzy posiadają w ysok ie w ykszta łce
nie i- n iejednokrotnie' dorów nu ją Europejczykom-. 
W  lutym  b. r. bawił -naprz-ykład w  -Krakowie murzyn, 
inżynier z zawodu, k tóry  m iał 0'dczyt o- stosunkach 
wśród m urzynów  afrykańskich. P rzem aw ia ł w  ję zy 
ku esperanto, -to jest języku  sztucznym, używanym  
w  całym- świecie. W śród  m urzynów  jest też w ie lu  
księży, wyuczonych i w ychowanych  -przez m isjona
rzy, k tórzy poza obow iązkam i dusiz-pa-sterskie-mi- po
głębiają swą naukę i n ieraz czyn ią zadziw iające po
stępy. A le  są to m urzyni c i,. -którzy ży ją  w  pobliżu 
m iast i osad, gd zie  już -dotarli i 'zam ieszkali ludzie 
cyw ilizowan i. Cała o-lbrzymia reszta ży je  w  stanie 
na pół dzikim  i d o  cyw ilizac ji europejskiej jeszcze 
bar-dzo> jej -daleko.

A le  i: tym  -powodzi się nienajgorzej. 'Biedy na spo
sób europejski nie znają, gd yż  potrzeby ich są n ie
w ielk ie, w ięc też nie pod legają  św iatowem u k ryzy
sowi. Ż yw ią  się tem, co im  daje przyroda; pom agają 
j'ej n iew iele. U praw ia ją  w praw dzie  pewną ilość ro 
ślin, hodują nieco bydła, ale- g łów n ie  swe środiki po
żyw ien ia  -czerpią z  tego-, co przynosi przyroda. A  w ięc 
owoce, zw ierzyna, często liście soczyste n iektórych 
roślin, a ponad rzekam i ryby. Rybołostwem  za jm u ją 
się bardzo chętnie, a złow io 
ne ryb y  z jad a ją  ze smakiem.
Na p ierw szym  naszym  obraz
ku w id z im y  w łaśn ie  takich 
murzyńskich rybaków . Na 
rzece u m ieścili sobie coś w 1 ro 
dzaju rusztowania, zapuścili 
sieci w  głąb w od y  i czekają 
cierpliw ie na nadpłyn ięcie 
ryb ponad sieci. Po  pewnym  
czasie, k ied y  przypuszczają, 
że zdobycz ju ż znajduje- się 
ponad .sieciami, podnoszą je 
równocześnie -z k ilk u  stron ku 
górze, a in n i dochodzą do sie
ci i  w yb iera ją  -z nich -swoj-e- 
ofiary.

O ubranie troszczyć się 
nie potrzebują; licha opaska

na biodra w ystarcza  im  zupełnie, a gd y  i tej n ie 
mają, obchodzą się bez n iej znakomicie. Z powodu 
ciepłej zawsze tem peratury o odzież zupełnie tro
szczyć się n ie  po trzebu ją ,. a gdyby ją  nawet uw a
ża li za konieczną, to raczej z te-g-o- względu, aby za
słonić swe ciała od  -piękących prom ien i słońca. M ie 
szkania, o ile  je  m ają, 'to rów n ież ty lko  na to, a-by 
scbronić się w  nich przed prom ieniam i -słońca. -W tym 
celu wystarczy k ilka  żerdzi, w b itych  w ziem ię i -na
krytych  ga łęziam i -lu-b suchem i roślinam i.

B liże j m iast :i osad Europejczyków  pien iądz po
siada i u -murzynów taką wartość, jak u ludzi- bia
łych, toteż handel w tych  okol-icach jest dość roz
w inięty. M urzyni sprzedają tu płody swej ziemi., 
a w zam ian  kupują to i  ow o  u Europejczyków , jak 
napmzyM-ad isizimatki ko lorow e -na opa-skd, -narzędzia, 
domowe, broń, am unicję i L  p. Na drugim  naszym 
obrazku w id z im y  m urzynów  przy koszach z bawełną, 
k tórą przyn ieśli na targ do jednej z nadbrzeżnych 
m iejscowości. Baw ełnę tę zakupują Europejczycy i na 
zakupach tych robią -doskonałe interesy. O czyw iście 
ci m urzyni, k tó rzy  trudnią s-ię handlem  z Europej
czykam i, ju ż  tak bardzo oszuk iwać się nie dają, gdyż 
nabyw ają -coraz w ięcej doświadczenia- i coraz lepiej 
orjen tu ją  się w  wartości swych produktów  i naby
w anych  towarów . Inaczej jest w  -głębi kraju, gdzie 
ciem nota jeszcze w ie lk a  panuje. Tam  Europejczyk za 
jak ieś bezw artościow e św iecidełko  dostanie znacznie 
w ięcej towaru, aniżeli; za jak iś -przedmiot, k tóry  po
siada  naw-et w ysoką wartość pieniężną. W  głęb i A fr y 
k i pien iądz n ie  m a w łaściw ie żadnego znaczenia, 
a każdy handel odbyw a się ty lko  w  drodze zam iany. 
I  w łaśn ie na takim  handlu  Europejczycy robią n a j
lepsze interesy.

Pew ien  m is jonarz opow iada, że -wy-brał się raz 
w  -głąb Afryki-, aby nabyć tam d la  swoj-ej. m is ji pe
wną il-ość towarów. Pon iew aż przypuszczał, że- w  po
w rotnej -drodze będzie musiał użyć m urzynów  d o  p o 
m ocy w  dźw igan iu  towarów , w ięc w zią ł ze -sobą 75 
par -sandałów, aby je rozdzie lić  pom iędzy swych po
m ocników, by -stóp -swych nie ka leczy li -po- kam ie
niach. Okazało- -się jednak, że -do- pom ocy potrze-ba mu 
100 ludzi. 50 wię-c -dostało po parze sandałów, a -dal
szych 50 -dostało tylko- 25 par z tem, że -będą -się 
w  drodze zm ien iał: tak, aby co pewie-n czas kto inny 
s-ze-dł w  sandałach, M urzynom -jednak podział ten -nie 
spodobał s-ię, -więc w z ię li sobie po jednym  -sandale, 
zakładając g o  -sobie ra z  na lewą, raz na praw ą nogę, 
a-le jeszcze częściej na głowę, gd yż ni‘e -byli- przyzw y-
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•czaj&ni clioclzić w . obuwiu. Od m urzynów  w  głębi ją, jak grom , a przerażenie, które ją, opanowało, nie
kra ju  najw ięcej tow arów  m ożna dostać za czerwone da się opisać: Uczuła, że ginach, z takim  trudem  .przez
czapki, w  które lubią się bardzo stroić, a które nie- n ią zbudowany, runął. Zdało jej się, iż sarna stacza
jednokrotnie stanow ią cały ic;h ubiór. N ieraz okaza- się w  przepaść —  w  otchłań, z k tórej już w yjśc ia
lego  w ieprza  łub piękną kozę można dostać za  jedną niema. U św iadom iła  sobie, iż teraz ni-e ty iko że zo- 
czapkę, któraby u nas kosztow ała najw yżej k ilka- stanie przez W ład ys ław a  odtrącona nazawsze, straci
dziesiiąt groszy.

(Ciąg dals-zy nastąpi).
qqqnBnqnnBonnnnnnnanaanHBgnaBdnnnnDnQnaanPQDDaDDaDnonDaDt

J. M O K R ZYC K I.

TRUCICIELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg dalszy). (P rzed ru k  w zb ron iony )

—  N ie  przeczę, że znajdę u ciebie serce kochające 
i  to  w łaśn ie boli mnie tenrwięcej, że nie będę w  sta 
n ie k iedykolw iek tw ego  serca zadowolilić. W ybacz 
w ięc, m o ja  droga... M oże kiedyś... może kiedyś, czas 
zatrze w spom nien ia  choć w  części —  dziś n iestety 
w szystko tale jest świeże... Tu przed rok iem  —  tu 
w  tym  pokoju  —  tak sam o wieczorem... Lecz cóż to!?

•— N a  'Boga! —  w ykrzyknął, zerw ał się z  siedze- 
• ula, zatrzepotał rękom a w  pow ietrzu  i jak długi ru 
nął na podłogę.

(Przerażona E lfryda  zerw ała się również, nie w ie 
dząc, co się dzieje. Chciała zadzwonić na służbę, po
stąpiła krok... i stanęła nagle w  pośrodku pokoju, jak 
skam ieniała.

N a  tle  zw isa jącej kotary .w idniała n iby upiór, 
wynędzn iała, blada, jak sama śmierć, postać Ireny.

E lfryda  nie przypuszczała ani na chw ilę, że ma 
przed sobą żyw ą istotę, gd yż w  ciągu roku, w razie 
gdyby ją  z grobow ca żyw ą wykradziono, m usiałaby 
by ła  'dać znać o  sobie —  lub —  lub przynajm niej 
Tom ek w  obaw ie przed srogą karą, która go czeka
ła, w skaza łby z pewnością m iejsce je j pobytu, by  się 
uwoln ić od odpowiedzialności za straszną zbrodnię 
św iętokradztwa. Pom im o, iż  by ła  w  podróży i m iała  
zadość roboty ko ło  urzeczyw istn ien ia sw oich  planów, 
przez sw ych  zaufanych ludzi śledziła  bacznie prze
b ieg procesu Tom ka. Uspokoiła, s ię  jednak co do tego', 
gd yż  Tom ek  zdawał się spokojnie oczekiwać na sw ój 
los, a sprawy, gdzie  podział w ykradzioną z grobu 
Irenę, n ie  wydał. Było .zatem pewną, że Tom ek w y 
krad ł ją  z  grobow ca n ieżyw ą w  celach rabunkowych, 
lub’ też uczynił to  kto. inny, co n ieszczęśliwym  .zbie
giem  okoliczności, np. z pozostaw ioną w  grobowcu 
chustką —  skrupiło się na nieszczęsnym chłopcu. 
Teraz, zobaczyw szy przed sobą positać sw ej ryw alk i, 
pew ną była, iż m a przed sobą upiora. Przeraziła  się 
zatem mocno i już —  ju ż b liska  była  om dlen ia. Bez
w iedn ie w yciągnęła  ręce przed sieb ie jakby się za
k ryw ając, w y ją k ła :

—  Co chcesz —  czego żądasz — upiorze ? Idź 
precz!,...

—  N ie  jestem  w ca le upiorem, —  odrzekło słabym  
głosem  w idm o —  n ie  jestem  upiorem  Ja ży ję ! Chodź, 
dotknij m nie (baronówno, a przekonasz się sama! 
U ratow ano m nie z grobu żyw ą i przyszłam , by .zająć 
z powrotem  m iejsce mnie przynależne.

To  mówiąc, postąpiła parę kroków i uklękła kolo. 
W ładysław a, k ładąc rękę na jego sercu, by  się prze
konać, czy uderza.

P o  tych słow ach  E lfryda, przyszła prędko, do 
świadomości, że n ie  z  upiorem, lecz z żyw ą  ryw a lk ą  
m a do czynienia. Jakkolw iek lęk na w idok upiora 
ogarnął ją  w ielk i, tak teraz tu świadomość uderzyła

zdobyte praw o do  dziedzictwa, lecz jeszcze z pew no
ścią w yk ry je  się je j zbrodnia, zostanie uw ięziona na 
długo, a co  gorsza, sbańbiona na całe życie. A  życie 
w  hańbie nie przedstawiało' d la  niej w ie lk ie j warto
ści, lepszą by łaby natychm iastow a śmierć. A  śm ier
ci obaw ia ła ' się. Ona chciała żyć  i używać. Z n ie
zm iernym  trudem  dop ięła  swego celu, stanęła praw ie 
u szczytu sw ych  marzeń, teraz już m ogła  prowadzić ■ 
w ystaw ne życie, bawić się i używać, aż tu  naraz... 
wszystko zostanie przekreślone, pęknie, jak  bańka ( 
mydlana, z -chwilą,, gd y  'W ładysław  otw orzy oczy. Ta 
świadomość przyprow adziła  ją  z powrotem  do p rzy
tomności.

—  Trzeba coś dzia łać —  przeinkra przez jej g ło 
wę,' jak  'błyskawica, myśl.

Szybkim  ruchem przyskoczyła  ho Ireny, oder
w a ła  ją  od W ładysław a, k tó ry  ciągle jeszcze bez... 
przytom ny leżał, porw ała ją  za ręce i postaw iła  na 
nogi, odciągnąw szy parę kroków .

W id zę  -to, że nie jesteś upiorem, chociaż w  p ierw 
szej ch w ili za tak iego  cię w zięłam  —  rzekła, usiłu
jąc przybrać jak n a jp rzy jaźn ie jszy ton —  lecz, słu 
chaj: d la  w łasnego oraz jego  dobra uczyń, o. co cię | 
proszę. W y jd ź  do przyległego pokoju, by cię nie m ógł 
ujrzeć, gd y  pow róci do przytom ności. W zruszenie ' 
m ogłoby go  zabić. 'Gdy p rzy jd z ie  zupełnie do  siebie, 
sama go  przygotu ję na to, gdyż uznaję, że wobec tę-, 
go, iż jesteś przy życiu, ja  muszę ustąpić, Jesteś 
p ierw szą  ja  to ro-zumię.

S łow am i te m i da ła  się uwieść Irena i pozw oliła  
s ię  z pokoju  spoko jn ie w yprow adzić. „W zruszen ie 
m ogłoby g o  zabić“ . S łow a  te z łam ały p ierw otne jej 
postanowienie, że już -od1 n iego na krok n ie odstąpi-.

R zeczyw iście, wzruszen ie m ogłoby go życ ia  po
zbawić, a ona chętnie by z  siebie o fia rę  poniosła, byle 
on żył. Zresztą -dała w iarę obłudnym  słow om  E lfry 
dy : „Ja ci mu-sizę ustąpić, gd yż  ty  jesteś pierwszą". 
M ając czyste serce L u-st-a n igdy k łam stwem  nie -ska
lane, nie m ogła  nawet swej ryw a lk i -o- tak ' podłą 
obłudę posądzać. B ez s łow a  protestu da ła  się w y 
prow adzić do  przy ległego pokoju, stąd do- dalszego, 
a wreszcie aż na przeciw ległe skrzydło zamku, gdzie 
zna jdow a ły  się. poko je  baronowej, które w p ierw  przez 
E lfryd ę  zam ieszkane były.

W p row ad ziw szy  tu Irenę, E lfr y d a , zamknęła 
drzw i na k lucz i. pow róciła  spiesznie do W ładysław a, 
k tóry  leża ł c iągle jes-zcze n ieprzytom ny.

—  -Go zrobić z zem dlonym  —  pom yślała, —  Czy. | 
-nie lepiej byłoby za ła tw ić  się z n im  teraz? Prawo J 
dziedzictw a jako- prawnile zaślubiona żoną już posła- j  

■dam. Irena, która m ogłaby być pierwszą, n ie ujrzy • 
w ięcej św iatła  .dziennego i będzie już spokojną. j

N e rw ow ym  nieco ruchem w y  ciągła z kieszeni j 
znaną już -małą fla-szeczkę z bezbarwnym  płynem 
i zb liży ła  się szybko do leżącego. -Lecz w tej1 samej j 
-chwili W ład ys ław  odetchnął głęboko- i  o tw arł oczy. [ 
E lfryd a  wsunęła szybko- flaszeckę zpow-rotem do kie- j. 
•szeni, chw yciła  go za  ram iona, usiłu jąc podnieść , 
z -pod łogi,

—• Gdzie ona? —  zapytał słabym głosem.
—  K to? O k im że mówisz, mój drogi?
—  Ona, gdzie? -— zapyta ł pow tórn ie zupełnie j- 

przytom nie. —• Irena -gdzie jest? Była tu taj!
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—  K to? —  zapytała z doskonale uda-nem zdał- —  Najlepsza rada; —  syknęła n ienaw istn ie S i 
w ieniem . —  Irena? A leż  chyba jesteś jeszcze n ieprzy- fryd a  —  jeś li obydw oje umrą, ale gd y  umrą napewno. 
tońmy... ‘ Innego w yjśc ia  niema. Ona jest w rnojcrn ręku 1 do

■ N ie ! —  zaw ołał z uporem. —  Oma była  tu... rana zrobię :z n ią  koniec, a tym  razem  n ik t je j już
—  G on im  H iinm el! —  zawołała, udając prze- żywej' iZ grobu nie wydostanie. A  potem kolej na nie-

strach. —  Jesteś chyba chory, m ój drogi, i. mówisz, go. .'Potrafiłam wm ów ić w -niego, że jest chory i że 
w  gorączce. G dyby ona tu była, m usia łabym  ją  w i- to, co  w idzia ł, był je j upiór i w ysia łam  go d o  łóżka,
dzieci Upadłeś zemdlony, ja skoczyłam  po wodę. by Ona zam knięta w  m o im  dawnym  pokoju : tam  ma
cię otrzeźw ić, lecz w  pokoju nie było  zupełnie niko- pozostać a Selm a jej podia posiłek, do którego doda
go. Chyba m iałeś jakieś 'przyw idzenie... parę kropel tego- -oto płynu.

Tu w yciągnęła  flaszeczkę i pchała matce.
—• T y  zaś, mamo, musisz dopilnow ać tego, jak 

rów n ież i tego, b y  trupa w  bezpieczne usunąć m iejsce.
—  Medn G ott! —  zawołała matka. —  I  ty  chcesz, 

bym  ja  to zrob iła?! Nie- —  nie —  j;a n ie mogę, nie 
m ogę tego zrobić.

—  W ięc  m am a chce m nie i  siebie zgubić? —  sy 
knęła ponuro E lfryda. —  Ja musz,ę się teraz gościom  
pokazać, by nie podejrzew a li czegoś. Muszę także 
i je g o  pilnować, gd yż  m am  obawę, że m i nie uw ierzył 
i go tów  jej szukać. G dyby ją  znalazł, wszystko byłoby 
skończone. M am a m usi to zrobić.

—  M oże i m asz słuszność, m oje dziecko, lecz ja 
czuję w stręt db m orderstw a i w ola łabym  się jej w  ja- 
k ibądź inny sposób pozbyć.

—  N ie  m am  innego Środka/Zresztą m am a w ie, 
że ty lko  groby m ilczą, 1D0 innych środków  nie- mani 
zaufania.

—  Idź więc, idź, m oje dziecko.' postaram  się uczy
n ić w szystko podług tw oje j woli, pomimo, iż mnie

I jak. długi runął na podłogę. to  bardzo ciężko przychodzi. Pam ię ta j jednak, iż
:i w  tak im  stanie n ie  możesz się gościom  pokazać,

—  N ie ! —  zaprzeczył. —  N ie było -to przyw idzę- zrób w p ierw  tualetę, n im  się ńa salę baw ia lną udasz, 
nie —  w idziałem  ją  dobrze. Stała tam... tam koło —  Niech m am a będzie o  to spokojną i i  odrzekła
drzw i, przed kotarą. obojętn ie i udała się doi sw ego pokoju, a po- chw ili

—  W ierz  m i, mój' drogi, że to było  przyw idzenie, przeszła -do gości,
lub może pokazał ci się je j duch. M usiałabym  prze- . ..
ciąż w idzieć, gdyby b y ło  inaczej. N ie  m yśl . w ięcej
o  tem m ój drogi. Jesteś chory, m ogłoby ci to zaszko- Tomiek ,nie ui>ieigl daleko. W iedz ia ł, że kozacy
dzic. B y łoby lep iej, gdybyś n aw et poszedł zaraz dp w  gaszczac]l in n y c h  ścigać go  n ie będą, zatem  po
łozka, a ja  sam a potra fię zając .snę goscm i. Usłuchaj n iodM gi,e]. cbwlli> gd y  ty lko  w rzask i ścigających  uci-
mej lad y , ,zrob to d la  mnie prosiła. chły, pow rócił na skraj lasu i obserwował, co robią

N ie  sprzeciw iając się naleganiom , a czując stra- }  prześladowcy. Z powodu ciemności nic jednak 
szne znużenie uda się W ładys ław  do łozka, a  E lfry- d.0,jrze(5 n ie m6g.ł; po odgłosac], oraz po tętencie k o 
ca pobiegła do  pokoju  swej m ątki, lecz ta by ła  na pyt końskich poznał, że zan iechali ścigania i  odda-

1 b ^ a ln e j ,  w ięc poleciła pokojow ce zaw iadom ić laj ^  gt ,w g l przeczekał jeszcze chwilę. -Gdy 
ją natychm iast, ze tu na m ą  czeka. Jakoż za chw ilę ^  ła  już z,upe,łna dsza  * tę.tent kona u m iik ł w  od-
weszła do pokoju baronowa, a w idząc trupią bladość d {d i wyBunał ,się ostrożnie z, ,pod osłony gąszczów,
na tw arzy córki, zapytała z przestrachem : rozejrzał się uważnie w  k o ło / a  nie w idząc nic po-

—  N a  Boga! co  ci jest, m oje dziecko, że tak stra- dojrzanego, ruszył zpowrotem  ku chatce pod- lasem,
sznie w yglądasz? iPosprestzał kroku, gd yż  pa liła  gó ciekawość, po-

— iMamą nie w ie  —  odrzek ła  —•, co z'a straszne łączona z niepokojem , co stato się z Ireną, oraz chciał
•przejście m iałam . M usim y radzić coś, gdyż groz i nam jeszcze zm ów ić ostatnią m od litw ę nad zw łokam i
nieszczęście... matki, k tórej śm ierci m im ow olną był przyczyną.

—  'Co takiego-? —  zapytała przestraszona bąro- (Po .niedługiej chwii-l znalazł się w  izbie, podjął
'nowa' zw łok i m atczyne i u łożył na łóżku, poczem ukląkł.

—  G ęsiarka ż y je  i jest tutaj. Pokaza ła  się W lad - obok i m odlił .się d ługo  i szczerze, a w  czasie tej
kow-i, lecz on stracił przytom ność -na jej w idok, rzew nej m od litw y  perliste  łzy  zrosiły  m u lica.
a mnie udało się usunąć ją  na -czas, zanim przyszedł Pow sta ł wreszcie, z łożył pocałunek na zim nem
zpowrotem, do  przytom ności. już czo le m atki, poczem  zaglądnął do alkierza, który

—  Cóż teraz, robić, mój iB-oże —  westchnęła baro- jednak, niestety, był pusty...
nowa. —  Gdzie ona może być? —  pom yślał —  C zy  zą-

—• W tem  w łaśn ie rzecz, co robić ?— odrzek ła  El- brali ją  m oże z sobą?... A  może przerażona w idok iem
fryda — m usim y coś uradzić, coś postanowić, i  to, k rw aw ego  m orderstwa uszła i b łąka .się gdzieś
chwili nawet n ie  zw lekając. w  ciemności... A  m oże poszła do zamku i tam może

.—  Robić —  robić... —  mruknęła bezradnie baro- wpaść w  ręce E lfryd y?  ,
nowa —  lecz co w łaściw ie robić? Naprawdę zm ysły  N a tę m yśl serce w  piersi mu zamarło. N a to on
można postradać. Lep ie j było nam pozostać w^podro- ty le  wycierp iał, b y  po roku  m ęczarni jego  ukochana
żv. Tam prędzej znalazłaby się rada. poszła znów do ciem nego grobu, a on zpowrotem  do
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w iezien ia  i  na -Sybir, gd yż n ie byłby już n igdy 
w  .możności, swej1 n iew inności dowieść. C zyż o fiara  
jego  drogiej* matki, m ia łaby iść na  m arne? A  on gd y 
by nawet potra fił ujść w ięz ien ia  i sybirak i-ej katorgi, 
czy do śm ierc i m a  chodzić z piętnem  strasznej zbro
dn i św iętokradztw a? Lecz za nic w szystk ie cierpie
nia, za nic naw et p iętno hańby. iSerce jego w zdragało  
się na  m yśl, że ona, to jego  nad wszystko, ukochana, 
znajdować .się m oże w  strasznem, śm iertelnem  n ie
bezpieczeństw ie, a on nie m oże dać jej* pomocy, nie 
może pow tórn ie unieść jeij z grobu żyw ej i może stra
cić ją  na zawsze, na zawsze pozbawić się słodk iego 
w idoku  jej w ie lk ie j, pełnej w iosennego uroku po
staci.

T e  m yśli, obezw ładn iły  chłopca zupełnie. Gdyby 
w  te j chw ili pogoń w róciła , n ie byłby w  stanie schro
n ić się, ratować. By liby go  m ogli ujęć i uprow a
dzić, jak jagnię, pom im o lw ie j siły, która w  niern 
tkw iła.

W sparł się na pochylonym  pniu -rozsochatej 
w ierzby, k tóra obok chaty sta ła  i rozm yśla ł, co  c zy 
nić. Iść .do zam ku i  szukać jej, było  bardzo niebez- 
pieeznem  przedsięwzięciem , gd y  m ógł je j tam  n ie zna
leźć, a sam wpaść w  ręce E lfrydy, k tóra  n ie om ie
szkałaby go  unieszkodliw ić. Zresztą n iety lko  E lfry 
da b y ła  d la  n iego niebezpieczną, gd yż  naw et gdyby 
go  przed panem .W ładysławem  stawiono, czem że m u 
potra fi udowodnić sw o ją  niew inność, gd yż nie w ie 
dział, gd zie  się znajduje ten dowód, t. j. żyw a Irena,

On zostanie oddany zpowrotem  w ładzom  rosy j
skim  —  a być może, że nawet za tak  straszny czyn, 
za k tó ry  go obw in ia ją , m ogą  go  zaraz bez sądu po
wiesić. N ic  to  jednak. O la  n ie j chętnie poniósłby i  tę 
o fiarę, -gdyby m iał tę pewność, że ona n ie  dostanie 
-się w  ręce E lfrydy, lecz za jm ie  zpowrotem. należne 
swe m iejsce przy -boku 'W ładysława. N ie  swego, lecz 
je j szczęścia pragnął b iedny chłopiec, gdyż kochał

ją  m iłością czystą swej prostaczej duszy, m iłością 
w o ln ą  od żądz, k tóra potrafi, zaprzeć się samego- s ie 
bie. N ie  pragnął sam  je j posiadać, w iedząc, że in 
nemu serce swe oddała. Pragną ł jedynie, by żyła, by 
choć zdal-eka m ógł na n ią popatrzeć, i  nacieszyć oczy, 
w idząc ją  szczęśliwą.

-Wreszcie po -długiej, chw ili poczęła powracać m u 
dawna energja. I  cóż znaczą d la  n iego w szystk ie n ie 
bezpieczeństwa -— myślał.' —  Cóż znaczą n iebezpie
czeństwa, gd y  mo-że już teraz, ona potrzebuje jiego 
pomocy...

Zerw ał się z m iejsca, jakgdyb-y mu dziesięcio
krotn ie s ił przybyło, nasunął kapelusz na oczy i pę
dem  pobiegł w  stronę zamku.

Gdy Irena pozostała sam a w  pokoju, przyszła  za
raz -do św iadom ości, że źle zrobiła, -dawszy się -El
fryd zie  w yprow adzić  od  zem d lonego  męża. O bow iąz
kiem  j ej by ło  p-ozostać p-rzy n im  i  starać się o- przy-o 
wrócenie- go  -doi przytom ności, a później pozostać j.uż 
przy n im  nazaws-ze. Zerw ała się prędko, chcąc po
dążyć za odchodzącą E lfrydą , lecz b y ło  już zapóźno, 
gdyż Elfryda, zam knęła  za sobą d rzw i na klucz.

.Parokrotnie usiłow ała otworzyć, lecz je j się nie 
udało. Poznała, iż -nagle znalazła się w  w ięzien iu, że 
s łodkie s łow a E lfryd y  -były nieszczere i- że ta  ostat
n ia  n ie -miała w ca le  zam iaru  dobrowoln ie je j ustąpić, 
żle w yprow adzen ie je j podstępne i zam knięcie w  tym  
tu pokoju  m a zw iązek z now ym  jak im ś zbrodn iczym  
w zględem  n ie j zam iarem  El-frydy. Poznała, że zn a j
du je -się znow u  w  st-raszliwem niebezpieczeństw ie 
i -poczęła obm yślać środki ratunku.

—(By się ty lko  do  n iego dostać m yśla ła  — 
a będę -bezpieczną.

(Ciąg dalszy nastąpi). .

Ślady katastrofy 
w Neukirchen.

Podany obok obra
zek przedstawia o- 
kropne spustosze
nie fabryki w  Neu
kirchen, w  której 
zginęło setki ludzi. 
W  głębi sterczą 
tylko kominy i 
zwaliska murów, a 
naokoło nich w i
dnieją skłębione 
belki i wiązania 
żelazne. Z gruzów 
tych udało się wy- . 
w ydobyć jedną ko
bietę, zupełnie nie
uszkodzoną, alena- 
pozór nieżywą,któ
rą zdołano przy
w rócić do życia. 
Leżała ona pod 
gruzami fabryki 
pięć dni i pięć no
cy, a omdlała jedy
nie z głodu i wy
cieńczenia, odcię
ta od świata.
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ly  dziennej siano 1  słoma, a następnie 
>winny zajm ować w ięcej niż czwartą 
jr czwarte zaś pow inny składać pasze 
we, otręby pszenne i t. p. Dobrze jest 
- wypadkach stosowania pożyw ien ia  
> np. ziarna żyta, należy równocze- 
iaszę lekko r  o zw a ln ia jącą ,. którą sta- 
nnemi otręby.

najw ażn ie jszą  paszą d la  konia jest 
rw a  m ieszany z jęczm ieniem , kuku- 
t. Jako paszę następną w ym ien ić  na- 
/ykę, bobik końsk i-i od-gory-czony łu- 
ih : buraki pastewne, parowane -z-iem-

D r me-d, Stanisław Breyer

Lód.
Rozśw-ie-ci-łe-ś się dzisiaj, przy lamp, 
O-dik-ryłeś ciało- nagie, lśniące i tak 
Tylu ogni- i pieszczot Udręczone gl 
Źev -gdy iim, -chcę podołać, staję się

PooMan-ia-nii -ci-ę i łaknę i-i nie zn 
Pędzę, b-y ciało- nowym wciąż nap 
IP-óki sygnał -mlodcści- k-r-e-w wiy-i 
Póki w ha-rm-o-nj-i -życia nie wjr-i

Wartość robocza krów.

gospodarczy.
Konie w  małych gospodarstwach.

Sprawa utrzym ania konia w  gospodarstw ie 
mniejszem  jest c iągle zagadnieniem , nad którem  
w arto -się zastanowić. -Stwierd-zono- już w ielokrotn ie, 
że tam  zw łaszcza, gdzie gospodarz n ie  może dorobić 
furmankami, koń nie może- zarobić n aw et na własne 
utrzym anie, je że li -gospodarstwo liczy  m niej niż 6 
m órg ziem i. W  gospodarstwach zaś liczących 6 do 10 
mórg, koń m oże -być w ykorzystany całkow icie w ów 
czas, gd y  upraw ia ją  one dużo okopowych i n ie po
siadają  łąk.

O ile  s iły  konia  nie są całkow icie wyzy-skane, 
czyli o  ile  on  sam sw ą pracą n ie zapłaci kosztów  
swego utrzym ania, wówczas gospodarstwo musi -do
płacać do  kon ia  z innych źródeł. W iadom o jest po
wszechnie, że w  -dobie k ryzysu  tych źródeł jest coraz 
m niej i że trzeba z-wracać uwagę, żeby w  m iarę 
możności pracować tylko  w  tych kierunkach, które 
się opłacają. D latego też rachunek w ydatków  na -ko
nia i  rachunek korzyści z -niego pow in ien  przepro
wadzić każdy -gospodarz, który, posiadając n iew ie lk i 
obszar gruntu, może podejrzewać, że do konia  d o 
płaca.

Równocześnie musi zbadać, -czy w  jego  gospodar
stw ie -można użyć kró-w, .jako s iły  pociągowej i wra- 
zie, je że li rachunek w ypadn ie na n iekorzyść konia, 
przeprowadzić zm iany w  gospodarstw ie. A le  zanim  
to nastąpi, trzeba -przy począ tk u . w iosny pam iętać 
o -dwóch rzeczach w  stosunku -do kon ia : 1 ) że zb liża  
się -dla ni-ego okres, do k-tórego musi być odpow ie
dnio przygotowany, i 2) że raptow ne zm iany karm y 
są -dla n iego -bardzo niebezpieczne, bow iem  w yw ołu ją  
n iejednokrotnie -śmiertelne- kolki, podczas gdy m ą
drze karm iony koń  odznacza -się zazw yczaj -dobrem 
zdrowiem.

a następnie

pasze 
jest.

' W  -całej paszy dziennej siano 
i zie lonk i -nie pow inny 
część paszy, trzy 
ziarnowe, okopowe, 
pamiętać, że w 
zatw-ardzającego np. 
śnie stosować paszę 
nowią m iędzy innemi.

Oczyw iście 
owies, k tó ry  -bywa 
rydzą lub żytem. Jako 
leży peluszkę, wykę,
bin. Z  okopow ych: -buraki -pastewne, par-owane 
hiaki i marchew, szczególn ie pożyteczna dla źrebiąt.

Obfitsze karm ien ie koni-a miu-si rozpocząć s-ię na 
kilkanaście -dni przed -większemi robotam i, przyczem  
należy zwolna pow iększać ilość zadawanej paszy.

-Koń w przeciętne-m gospodarstw ie ńas.zeiń. jest 
tą s-iłą po-ciągową, przy pom ocy której w ykonujem y 
w szystk ie  grube i  ciężk ie -roboty w  polu, w  obe-j-ściu 
i p rzy dostaw ie. Ży jem y i pracujem y w takich  w a 
runkach, że koń jest -głównym m otorem  w  naszych 
gospodarstwach. M im oto  w  w ielu  wypadkach można 
w yrzec się całk iem  kon i i zaprzęg koński zastępować 
zaprzęgiem  k row im ; Odnosi się to- w  p-ierwszym -rzę
dzie -do w si :i -gospodarstw położonych blisko- rynków  
zbytu. Natom iast -rodzaj g leby nie g rą  tu żadnej roli. 
B łędnem  jest tw ierd zen ie ,. że ty lko  na glebach lek 
kich m-ożna używać krów, gdyż przecie jasną jest 
rzeczą, że lep ie j upraw i s-ię ziem ię ciężką w  -dwńe 
krow y, n iż w  jednego ko-nia, lu-b w  cztery -dobre -kro
wy, n iż w  parę lichych  koni-. -Przesądem również jest,, 
że n ie  w szystk ie pra-ce mo-ż-na w  k row y wykonać. 
W  Czechach orzą, -bronują, sieją  siewnikiern i -odsta
w ia ją  buraki w  krow y, które w  m iarę potrzeby są 
naw et po-dkuwane połówkowem i, lekk iem i podków- 
karni. A  w'szak w  -dawnych czasach ni-k-t nic końm i 
w  polu nie robił, gd yż  koń służył- ty lko  cło potrzeb 
w ojskow ych  i odbyw an ia  podróży.

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzhich i zwierzęcych

Dziewanna lekarska ( V erb as cum  t.ha.psiis) rośnie 
na piaszczystych, o tw artych  odłogach  i w zgórzach . 
Ło-dyga do 120 -c-m. wy-soka, b iałą w ełną  pokryta; liście 

w ielk ie, ja jow ate, pom arszczonej 
kw ia ty  -żółte, w  gęsty kło-s skupione, 
z-rana przy jem n ie pachnące. K w ia ty  
zb iera  -się w -dni pogodne, odrzuca 
k ie lichy i suszy najdokładniej, aż do- 
kruchości i chowa w  suchych, m ocno 
zatkanych naczyniach.

Na w ew nątrz u żyw a się herbaty 
:z kw iatów , w  kaszlach, chrypkach,, 
biegunkach i -czerwonkach. . Herbatą 
należy przecedzić przez gęste płótno,, 
by o-ddz-ielić drobne w łoski kwiatowe,, 
k tóre drażnią ga rd ło  i w yw o łu ją  
przez to kaszel. Zewnętrzn ie używa 
się dziewanny, jako środka roz
m iękczającego i -ból u-śmi-erzającego. 
Ll-ś-ci i kw iatów  p-oghie-ciony-ch uży
wa się -d-o okładów , na członki -po
gniecione, obrzękłe -i k rw aw e w ybro
czyny. K w ia ty  zalane w ódką dają. 
dobry balsam  na rany; zalane o liw ą  
dają Olejek, m ający w łasności ro z

m iękczające i .-ból uśm ierzające..
K orzeń  -działa -skutecznie w  chorobach płucnych, 

u -bydła; liście i kw ia ty  w y  susz one i utłuczone goją. 
zagwożd-ż-o-ne końskie -kopyta. Cała rośliną, rozrzu 
cona p-o kątach, wystrasza m yszy i  szczury.

W o lsk a  36.
lowraauDBEiDaaa

riunifińoem.. 
młode... 

g lodem, 
się s-zaleń-c-em.

i -nie zna-m- -prz-e-sytu 
-wciąż napawać drnszeze-m 
krew wyd-zwania jeszcze 

ycia ni-e wy-ęz-uiję zgrzytu, 
Juljusz Józef Gębczak.
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K R O N I K A .
Dwie ważne ustawy. Sejm polski, obradujący 

w  Warszawie, uchwalił dwie doniosłe ustawy. Pierwszą 
z nich jest tak zwana ustawa samorządowa, na podsta
w ie której w Małopolsce, w  Poznańskiem i na Pomorzu 
mogą być (nie muszą) tworzone tak zwane gminy zbio
rowe, takie, jakie były dotychczas tylko pod byłym za
borem rosyjskim. Odtąd w tych dzielnicach będzie mo
gło złączyć się kilka wsi w  jedną gminę zbiorową, ma
jącą wspólnego wójta i wspólną Radę gminną. Również 
ordynacja wyborcza do rad gminnych została znacznie 
zmieniona. Ustawa ta po uchwaleniu jej przez Senat zo 
stanie wkrótce ogłoszona i wprowadzona w  życie. Dru
gą ważną ustawą, uchwaloną przez Sejm, jest ustawa o 
funduszu pracy. Po uchwaleniu jej przez Senat zostanie 
utworzony Fundusz pracy o kapitale do 1x0 miljonów 
złotych. Dotychczasowe zasiłki dla bezrobotnych zosta
ną wstrzymane, a natomiast kilkadziesiąt tysięcy bezro
botnych otrzyma pracę przy budowie kolei, dróg bitych 
i wodnych i t. p. Według projektu, zajęci przy tych ro
botach otrzymywaliby po 3 złote dziennie i wikt bez
płatny. Dla tych, którzy taką pracę otrzymają, bałaby to 
rzecz bardzo dobra, gdyż każdy z nich sam w yżyw iłby 
się otrzymywanem wiktem, a zarobione pieniądze miałby 
na wyżyw ien ie rodziny. Nie wiadomo jednak, co będzie 
z tymi, którzy pracy nie otrzymają i nie dostaną za
siłków.

Koniec groszowych egzekucyj. Zdarzało się do
tychczas, że nawet za kilka groszy niezapłaconych po
datków przychodził egzekutor i przeprowadzał egzekucję, 
której koszta wynosiły kilka i kilkanaście złotych.; Obe
cnie ministerstwo skarbu wydało rozporządzenie, żeby 
egzekucyj poniżej 1 złotego nie przeprowadzać, ale 
wszystkie takie drobne należytości doliczać do później
szych wymiarów.

Fałszywy komornik. Jak wiadomo, przed kilku 
tygodniami wprowadzono w Małopolsce tak zwanych ko
morników, to jest urzędników, którzy dokonują egze
kucji za niezapłacone należytości. Oszuści i z tej nowo
ści postanowili skorzystać. Oto do piekarza Ernesta Re- 
chulki w Podgórzu przy ulicy Józefińskiej przyszło dwóch 
panów, z których jeden powiedział, że jest komornikiem 
i przyszedł dokonać egzekucji. Kiedy pierwszy przystą 
pił do urzędowania, drugi szepnął Rechulce, że jeżeli da 
komornikowi 20 złotych, to ten odstąpi od egzekucji. 
Rechulka, ucieszony, wsunął „komornikowi* 20 złotych 
do ręki, a ten opuścił piekarnię. A  kiedy już z „pana 
komornika* nie było śladu, Rechulka przekonał się, że 
padł ofiarą oszustów.

Generalny małżonek. Policja aresztowała cieka
wego osobnika nazwiskiem Liebesfreund. Jak się oka
zało, pan ten żenił się na wszystkie strony, poczem o- 
kradał swe żony i znikał. Jak dotychczas stwierdzono, 
ożenił on się w  Warszawie, Berlinie, Łodzi, Bielsku, Bę
dzinie i we Lwowie. Możliwe, że jeszcze i gdzieindziej,
0 czem policja jeszcze nie wie. Ciekawego ptaszka osa
dzono w aresztach krakowskich.

Niepowodzenie oszusta. W Brodach pod Kalwarją 
ma pensjonat p. W iktor Dittrich. Z powodu kryzysu po
padł on w wielkie długi. Nie mogąc podołać zobowiąza
niom, postanowił podnieść wartość asekuracyjną budyn
ku, a następnie go spalić. Zamiar swój uskutecznił w  ten 
sposób, że przyjechał w nocy do swego pensjonatu, po
ustawiał w  wiórach w  budynku płonące świeczki i chciał 
się ulotnić. Ale policja, widocznie będąc przez kogoś 
uprzedzona o zamiarach p. Dittricha, miała go na oku
1 z ukrycia śledziła jego przygotowania. Kiedy p. Dittrich

wyszedł z budynku, przyłapano go i aresztowano, a świe
ce pogaszono, wskutek czego oszustwo się nie powiodło.

Pożar. W  ubiegłym tygodniu we wsi Jankowice 
w  powiecie chrzanowskim wybuchł pożar, który strawił 
doszczętnie dom z przybudówkami, należący do Rady 
powiatowej chrzanowskiej. Spalił się też cały inwentarz 
żyw y jak krowa, 3 gęsi, 6 kur itd. wraz z gotówką 1.000 zł 
należącą do dozorcy Jana Dymskiego. Płomienie, które 
buchnęły o godz. 5 nad ranem, objęły zabudowania tak 
gwałtownie, że nic nie zdołano uratować. Szkoda w y 
nosi około 7.000 zł.

Ofiara lawiny w  Tatrach. W  towarzystwie dwóch 
słuchaczów Akademji sztuk pięknych wybrała się nau
czycielka gimnazjalna z Krakowa, Kamila Kamenz, do 
Zakopanego na narty. Kiedy wszyscy troje znajdowali 
się w  górach, nagle stoczyła się z gór lawina śniegu 
i porwała ze sobą pannę Kamenzównę, niosąc ją ze so 
bą około 300 metrów w  dół. Zaalarmowane pogotowie 
przez świadków tragicznego wypadku pospieszyło na po
moc. Zaczęto odkopywać śnieg i w głębokości dwóch 
metrów znaleziono zwłoki nieszczęśliwej.

Znów samobójstwo w  pociągu. Pasażerowie po
ciągu, zdążającego z Krakowa do Lwowa, usłyszeli tuż 
przed stacją w  Rzeszowie przeraźliwe krzyki, wydoby
wające się z jednego z przedziałów trzeciej klasy. Na 
stacji w Rzeszowie zawiadomiono policję, a gdy ta w e
szła do przedziału, zastała kilku ludzi, pochylonych nad 
wijącą się w  bólach kobietą. Kobietę odwieziono natych
miast do szpitala. Tu ehera odzyskała chwilowo przy
tomność i powiedziała, że nazywa się Stefanja Rogo- 
szówna, ale wszelkich dalszych informacyj odmówiła. 
Stan jej jest beznadziejny. Jak stwierdzono, był to za
mach samobójczy zapómccą trucizny.

Fałszerze biletów kolejowych. Władze kolejo
we wykryły na szeroką skalę zakrojoną akcję fałszowa
nia biletów kolejowych. W  związku z tem aresztowano 
kasjera kolejowego w  Katowicach, kasjera w  Dębicy, 
dwóch konduktorów ze Lwowa, kilku bileterów i kilku 
pośredników. Wszystkich aresztowanych odstawiono do 
Przemyśla, gdzie łączą się nici tej afery.

Powtórne małżeństwo Prezydenta MoScickie- 
go. W Sokalu jakiś dowcipniś rozpuścił pogłoskę, że Pan 
Prezydent Mościcki, który, jak wiadomo, niedawno owdo
wiał, zamierza po raz w tóry się ożenić i że na upamię
tnienie tej uroczystości polecił sprzedawać Monopolowi 
spirytusowemu litr spirytusu po 1 złotym. Ludzie uwie
rzy li i z całej okolicy poczęli napływać do Sokala po 
ów spirytus, ustawiając się w  „ogonku* w  oczekiwaniu 
na upragniony napój. Zdziwienie urzędników było w iel
kie, gdy się dowiedzieli o tej pogłosce, a jeszcze w ię
ksze rozczarowanie przybyłych, gdy im wytłomaczono, 
że stali się tylko ofiarą jakiegoś żartownisia.

W ielka kradzież we Lwowie. W samem śród
mieściu Lwowa przy ulicy Sykstuskiej dokonano zuchwa
łego włamania do składu jubilerskiego Grinberga. Wła
mywacze, dostawszy się do pustego lokalu, sąsiadujące
go ze sklepem Grinberga, w ybili w  murze otwór dokła
dnie w  tem miejscu, gdzie po drugiej stronie stała kasa, 
poczem, nie wchodząc do sklepu, rozpruli kasę od tyłu 
i skradli biżuterję wartości około 50 tysięcy złotych. 
Grinberg, wszedłszy nazajutrz do sklepu, nic nie zauwa
żył, dopiero kiedy otwarł kasę, z przerażeniem zobaczył 
w  niej światło, wpadające przez tylną ścianę kasy, a 
kasę próżną. Za złodziejami śledzi policja.

Zuchwały napad bandycki. W e wsi Suchodół 
w  powiecie bóbreckim dokonano niezwykle śmiałego ra
bunku. Około godziny 1 w  nocy pod urząd gminny, 
w  którym mieści się ukraińska kooperatywa, zajechały 
sanie, w  których siedziało pięciu uzbrojonych bandytów.



Bandyci, steroryzowawszy wartowników, weszli do koo
peratywy, wynieśli skrzynie z towarami i załadowali na 
sanie. Następnie włamali się do urzędu gminnego, skąd 
wynieśli ogniotrwałą kasę, ułożyli ją na saniach i odje
chali, dawszy na postrach 7 strzałów. W kasie znajdo
wało się około 600 złotych.

Wielki pożar tartaku. W Nadwornej spłonął w iel
ki tartak Foresta. Spłonęło urządzenie, hala maszyn, 
warsztaty mechaniczne i szlifiernia. Szkoda wynosi k il
kaset tysięcy złotych. Fabryka zatrudniała około 400 
robotników.

Aresztowanie przemytniczki. Na dworcu kolejo
wym we Lwow ie policja aresztowała wysiadającą z po
ciągu krakowskiego Gizelę Berkowiczową, u której przy 
rewizji znaleziono 400 przemycanych zapalniczek. Prze- 
mytniezkę osadzono w aresztach.

U ję c ie  s za jk i ra b u s ió w  k o le jo w y c h .  Od dłuż
szego czasu dawała się we znaki kupcom warszawskim 
i dyrekcji kolejowej szajka rabusiów, którzy, zakradłszy 
się na towarówkę już w  Warszawie, w chwili ruszania 
pociągu natychmiast zabierali się do wypilowania otwo
ru w tyle wagonu i dostawszy się do upatrzonego łupu 
w umówionem miejscu, rozpoczynali wyrzucanie go na 
tor, skąd zabierali towar na wóz i odwozili do domu. 
Wreszcie wykryto szajkę w  ten sposób, że przyłapano 
woźnicę, Stanisława Bąka, wiozącego 300 sztuk jedwa
biu, wartości 20 tysięcy złotych, poczem ujęto Jana La- 
nickiego i Aleksandra Mostowskiego, właściciela w illi 
w Wawrze oraz jego stryja Michała, właściciela innej 
wilii. W willach tych znajdowały się składy towarów 
wartości wielu tysięcy złotych.

Wielki pożar w  Warszawie. W domu przy uli
cy Gęsiej w  Warszawie, gdzie mieści się stobilkadziesiąt 
sklepów z manufakturą, wybuchł pożar, który w krót
kim czasie objął cały budynek. Po kilkugodzinnej akcji 
ogień ugaszono, ale spłonął cały dach, a sklepy zostały 
załane wodą przez straż pożarną.

Potworna macocha. Potworną zbrodnię popełniła 
niejaka Marja Cużniczak we wsi Łyczyn w  powiecie ka
liskim. Wychodząc zamąż za wdowca Józefa, nie mogła 
się pogodzić z tem, że została jednocześnie macochą. To
też, jak mogła, tak dokuczała dwuletniej Zosi. Korzysta
jąc z nieobecności męża, który stale przebywał poza 
domem, macocha dosłownie katowała nieszczęśliwe dzie
cko, morząc je głodem i bijąc bez powodu. Wreszcie 
wycieńczona głodem i biciem Zosia umarła. Policja, za
wiadomiona o tem przez sąsiadów, wyrodną macochę 
aresztowała.

Jednoczesny zgon małżonków. Po krótkiej cho
robie zmarli o jednej godzinie i jednego dnia małżonko
wie w  Michowicach pod Poznaniem, Józef Pochodzała, 
liczący 85 lat życia i jego żona Ewa, licząca 79 lat. 
Zmarłych pochowano w wspólnym grobie.

Zatańczyła s ię  na śmierć. Miłośnicy a jeszcze 
bardziej miłośniczki tańca uprawiają nieraz z narażeniem 
życia tę miłą dla nich zabawę. Tańczą częstokroć, jak 
to mówią, do upadłego. Wprawdzie rzadko kończy się 
to tragicznie w czasie tańca, ale niejednokrotnie zabój 
cze skutki nieumiarkowania w  tej zabawie okazują się 
później w  postaci zapalenia płuc lub innych chorób, Ale 
czasem zdarza się i natychmiastowa utrata życia. Taki 
właśnie wypadek zdarzył się obecnie w  Poznaniu. Na 
balu w sali ogrodu zoologicznego bawiono się ochoczo. 
W chwili, gdy zabawa odbywała się w  najlepsze, jedna 
z młodych tancerek upadła nagle na posadzkę. W yn ie
siono ;ją natychmiast do sąsiedniego pokoju i starano się 
ocucić z rzekomego omdlenia. Wezwany lekarz stwier
dził śmierć na udar serca. Nieszczęśliwa tancerka na
zywała się Władysława Tomaszewska.

Kot podpalaczem. W Łaszewie na Pomorzu spło
nęło doszczętnie gospodarstwo rolnika Tylickiego wraz 
z żywym  i martwym inwentarzem. Pożar, spowodował 
kot, na którym, gdy leżał pod piecem, tlić się zaczęła 
sierść. Kot, oszalały z bólu, wybiegł do stodoły i tam 
począł się tarzać, powodując tem samem zajęcie słomy
1 pożar. Biedny kot spłonął również w  ogniu.

Nadużycia „bezrobotnych44. Pomimo że w ładze 
śledzą, aby ludziom zamożnym nie dawać zasiłków, prze
znaczonych dla bezrobotnych, nie zawsze się im to u- 
daje. Ale przecież czasem wpadną na trop takich oszu
stów. W ostatnich dniach na Wileńszczyźnie wykryto 
kilka takich wypadków. Oto n.p. niejaki Konstanty Po- 
nomarow, zamieszkały w Wilnie, pobrał z funduszu dla 
bezrobotnych 200 kilogramów ziemniaków. W  podaniu 
stwierdził on, że jest bezrobotnym i nie posiada żadne
go majątku. Jak się przekonano później, Ponomarów ma 
dobrze płatną posadę w  urzędzie skarbowym w  Świę- 
cianacb i jest właścicielem 140 morgowego gospodarstwa. 
Inny oszust, Otton L , który pobierał dotąd zasiłek, jako 
bezrobotny, mieszka w pięknem 5 pokojowem mieszka
niu, za które płaci 128 złotych miesięcznie. Stanisław
S., który wybudował sobie w zeszłym roku ładny dom, 
pobierał również dotąd zasiiek dla bezrobotnych. Takich 
wypadków jest dużo, a tylko niektóre dostają się do pu
blicznej wiadomości.

Tajna gorzelnia ziemianina. Jeżeli biedny czło
wiek dopuści się jakiegoś oszustwa, to wprawdzie tego 
usprawiedliwiać nie można, ale zrozumieć się musi, iż; 
czyni to z biedy. Natomiast niewytłumaczoną jest rze
czą, jeżeli oszustw dopuszczają się ludzie bogaci, a do
puszczają się ich teraz coraz częściej. Ostatnio np. w y 
kryto tajną gorzelnię w  lasach właściciela ziemskiego 
Jana Oberlanda w  Niemczynie kolo Wilna. Pan dziedzic 
urządził sobie tajną gorzelnię przy pomocy swego sąsia
da, również obszarnika, Jana Szuwiły, na wielką skalę, 
gdyż na jeden raz można było w  niej wyprodukować
2 000 litrów okowity. W gorzelni tej pracowało dwóch 
synów Oberlanda i jeden syn Szumiły. Obydwóch wspól
ników i ich synów aresztowano.

Tajemnicza zbrodnia. Wśród tajemniczych okoli
czności popełniono zbrodnię w  zaścianku Poniatowszczy- 
zna na Wileńszczyźnie. Jeden z sąsiadów, wszedłszy do 
mieszkania Józefa Marchlewskiego, ujrzał w  mieszkaniu 
zwłoki właściciela i służącej jego Zofji Modro. Zbrodnia, 
jak wszystko wskazywało, popełniona została przed kilku 
dniami. Marchlewski i służąca zostali zastrzeleni. Nie pa
dli oni ofiarą mordu rabunkowego, gdyż w  mieszkaniu 
znaleziono nietknięte zarówno pieniądze jak i koszto
wności, zegarek, weksle i t. p. Jak się zdaje, motywem 
zbrodni były porachunki osobiste i chęć zemsty.

Obostrzona ochrona granicy. W bolszewickim 
„raju " jest tak dobrze, że coraż więcej ludzi stara się 
z niego umknąć do Polski. W prawdzie granica polsko 
rosyjska jest przez Moskali bardzo dobrze strzeżona, ale 
jest ona zbyt długą, aby ją można bardzo gęsto obsta
wić. W  przekroczeniu jej przeszkadzały jednak rzeki,, 
jak W ilja i Niemen, Kiedy jednak obecnie rzeki te za
marzły, nieszczęśliwi mieszkańcy „raju" bolszewickiego 
mieli ułatwioną ucieczkę. W ładze rosyjskie postanowiły 
jednak temu zapobiec, wskutek czego zarządzono odru- 
towanie granicy ponad wspomnianemi rzekami. Odruto- 
wanie takie już w  znacznej części przeprowadzono, co 
utrudnia w znacznym stopniu ucieczkę.

Tragedja wędrownego cyrku. W Niemodlinie 
na Górnym Śląsku pod zaborem niemieckim bawit przez 
kilka dni wędrowny cyrk „Sperlinga". Przed samym od
jazdem stwierdzono u jednego z koni cyrkowych nosaci
znę. W ezwany weterynarz zarządził odosobnienie wszyst-
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kieh koni i mułów w  liczbie 14. Jeden z cyrkowców, 
który pielęgnował chorego konia, zaraził się nosacizną. 
Odstawiono go do szpitala w  ciężkim stanie. Ten sam 
los spotkał jednego z gospodarzy, w  którego stajni mu
ły  i konie cyrkowe były umieszczone. Gdy nosacizna 
przybrała zbyt ostre formy, władza nakazała wszystkie 
14 koni i mułów rozstrzelać. Cyrk utracił wszystkie swo
je popisowe konie i muły i poniósł dotkliwą stratę.

Tragedja polskich emigrantów. W miejscowo
ści francuskiej Blauc Mesnil wydarzyła się krwawa tra
gedja miłosna, której ofiarą padły dwa życia ludzkie. Ma 
zabawie polskiej w  nocy emigrant 40 letni Mikołaj Sy- 
siak spotkał się ze swą dawną przyjaciółką, 32-letnią 
Anielą Buczer, która go porzuciła po rocznej przyjaźni. 
Sysiak zbliżył się do swej przyjaciółki i prosił ją, aby 
do niego wróciła. Gdy ta odmówiła, przyłączył się do niej 
nad ranem, kiedy wychodziła z zabawy i w  czasie roz
mowy w  cztery oczy strzelił do niej dwukrotnie z re
wolweru. Następnie przeniósł trupa swej przyjaciółki do 
swego domu na łóżko i przy jej zwłokach popełnił sa
mobójstwo.

Śmiertelne spotkanie.. W Genui, we Włoszech, 
zdarzył s ę bardzo przykry wypadek. Pewnego dnia zja
wiła się w  przystani morskiej córka bogatego przemy
słowca francuskiego; wyjechała ona naprzeciw swego na
rzeczonego, oficera, wracającego z Chin. Kiedy wreszcie 
okręt wjeżdżał do portu, ujrzała na pokładzie swego na
rzeczonego machającego chusteczką i uśmiechającego 
się radośnie. Statek przybił do brzegu, zarzucono po
most i narzeczeni rzncili się sobie w  objęcia.

Naraz narzeczony uczuł, że ciało ukochanej jest bez
władne i zaczyna mu ciężyć. Zrazu myślał, że to tylko 
omdlenie z radości; znalazł się lekarz, który chciał mło
dą damę ocucić, ale napróżno. Pokazało się, że oficer 
ten, ściskając swą narzeczoną gwałtownie, skręcił jej kark, 
tak, że bez jęku umarła. Młody człowiek, dowiedziawszy 
się o tem, chciał skoczyć w  morze, lecz mu w  tern prze
szkodzono, oddając go w  ręce policji.

Huragany śnieżne w e Włoszech. Olbrzymie po
łacie północnych i środkowych Włoch nawiedzone zo
stały w ubiegłym tygodniu przez katastrofalne śnieżyce 
i mrozy, jakich nie pamiętają tam od wielu lat. Gwał
towny cyklon, połączony z olbrzymiemi opadami śnież- 
nemi zmienił całkowicie wygląd miast półnoenych Włoch. 
Na ulicach Bdon ji waretwa śnieżna sięgała grubości je 
dnego metra. Na kolejach lokalnych ruch został prawie 
całkowicie wstrzymany, ponieważ wielka ilcść pociągów 
utknęła w śniegu. W iele miejscowości zostało zupełnie 
odciętych od świata. W Siennie pod naporem śniegu 
zawalił si| nagle dach nad sceną w teatrze, wskutek 
czego trzech aktorów zostało rannych.

Potworny wybuch w  Szanghaju. W fabryce 
wyrobów gumowych w Szanghaju, w Chinach, nastąpi

ły dwie straszne eksplozje, które pociągnęły za sobą 
śmierć dwustu osób. Siła wybuchu zniszczyła zupełnie 
pobliski dwupiętrowy dom, pozrywała dachy i uszkodzi
ła mury sąsiedniej fabryki, w której zatrudnionych było 
160 dziewcząt. Zostały one częściowo zasypane gruzami, 
przyczem panikę powiększył rozszerzający się z olbrzy
mią szybkością pożar. W powietrzu leciały części ma
szyn, kamienie i ciężkie kawałki żelaza. Pod płonącemi 
szczątkami fabryki ma się znajdować jeszcze setki robo
tników, których liczby narazie sprawdzić nie można.

Drugi nleudały zamach na prezydenta Rose- 
velta. Na prezydenta Stanów Zjednoczonych usiłowano 
wykonać drugi zamach, który jednak również się nie 
udał. Mianowicie do głównego urzędu pocztowego w  Wa
szyngtonie nadeszła paczka, zaadresowana do prezyden
ta Rosevelta, w  której po otworzeniu znaleziono maszy
nę piekielną. Była ona zrobiona z różnego rodzaju na
bojów, połączonych ze sobą drutem. Całość wskazywała 
ua nieudolną robotę amatorską. Policja prowadzi w  tej 
sprawie dochodzenia.

Ośmdziesiąt lat więzienia. W Miami na Flory
dzie odbył się proces przeciw Zangarze, który wykonał 
zamach na prezydenta Rosevelta. Zangara przyznał się do 
zbrodni. Po stosunkowo krótkim przewodzie sądowym 
uznano Zangarę winnym usiłowanego morderstwa w  czte
rech wypadkach i sąd skazał go za każdą zbrodnię na 
20 lat więzienia czyli razem na 80 lat, W  myśl jednak 
obowiązujących ustaw karę tę połączono w  jedną, za
mieniając ją na dożywotnie więzienie. Gdy Zangarze o- 
głoszono wyrok, ten odezwał się z ironicznym uśmie
chem : „N ie bądźcie, panowie, tacy skąpi, może jeszcze 
coś dodacie do tych 80 la t !“

Stan zdrowia burmistrza Czermaka. Stan zdro
wia burmistrza miasta Chicago, Czermaka, który w  cza
sie zamachu na prezydenta Rosevelta odniósł kilka cięż
kich ran, znacznie się pogorszył się. Mała jest nadzieja 
utrzymania go przy życiu.

Wnuk ożenił się z babką. W San Francisko 
w  Ameryce zdarzył się wypadek, który przeszedł wszyst
ko, co w  tym kraju było możliwe. Pewien młody czło
wiek ogłosił w gazetach, że natychmiast ożeni się z za
możną kobietą. Mniejsza o wiek i wygląd, byle jak naj
prędzej ślub się odbył. Groził mu kryminał za długi i dla
tego tak się spieszył. Między innymi zgłosiła się jakaś 
62 letnia dama, która obiecała wnieść w posagu większą 
sumę dolarów. Załatwiono szybko wszelkie formalności 
i pobrali się. Szło to „piorunem". Dopiero po ślubie 
przekonali się, że „panna młoda* była babką pana mło
dego. Stara zwarjowała z rozpaczy, a co zrobił młody, 
gazety amerykańskie nie podają.

Szczęście biednego emigranta. Młody emigrant 
rosyjski, Borys Struckij, zjeździł całą Europę, szukając 
jakiegokolwiek zarobku. A le nie miał szczęścia. Posta
nowił udać się więc do Ameryki. Wsiadł na okręt i cho
dził zamyślony po pokładzie. Nagle zauważył, że z rąk 
piastunki wpadła do morza 3 letnia dziewczynka. Struc
kij baz namysłu rzucił się w morze i po pewnej walce 
z falami wyniósł ją nieuszkodzoną na pokład okrętu. 
Jak się okazało, dziewczynka była córką mijardera z A- 
meryki Południowej, nazwiskiem Don Goredallo. Miljo- 
ner ofiarował Struckiemu 2 tysiące dolarów oraz dał mu 
posadę w swej farmie w  Chile. Nie na tem jednak ko
niec, Struckij spodobał się najstarszej córce miljardera 
Izabeli i obecnie odbył się ślub młodej pary. Temsamem 
Struckij staje się suadkobiercą bogacza amerykańskiego.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w zapasie. Wszyscy nowi Prenumeratorzy dla ca
łości rocznika mogą je nabywać.
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RZECZY C IE K A W E .
Groźby wulkanu.

iWulkan W ezuw iusz, w znoszący się n iedaleko 
Neapolu w  południowych W łoszech  zaczyna się znów 
odzywać. Od czasu do czasu z krateru jego  w ybu 
chają gęste k łęby dymu, które wzbudzają lęk  w śród 
okolicznych  m ieszkańców. W praw dzie  już daw no n ie 
było  zbyt groźnego wybuchu wulkanu, a le przecież 
ludzie pom im o w ieków  n ie m ogą zapom nieć ow ego 
straszliw ego  wybuchu, k tóry  zasypał zupełnie dw a  
piękne m iasta w łosk ie: Herkulanum  i Pom pei, o  k tó 
rych. n iedawno pisaliśm y w „R o li".

Na pow yżej zam ieszczonym  obrazku w id zim y 
właśnie ów  w u lkan  w  chw ili, gd y  z n iego w ydosta ją  
się k łęby dymu.

Historjja zegarów.

Koroną m echaniki są bez zaprzeczen ia zegary, 
przyrządy m ające n iezm iern ie doniosłe znaczenie 
w życiu -społecznem. Narody starożytne, Chaldejczycy 
i Egipcjanie, posługiw ali się zegaram i słoneczne-mi, 
później w ym yślono zega ry  w odne i  k lepsydry; znano 
je za czasów (Platona, w ięc na 400 lat przed erą na
szą; w skazyw ały one czas iz pewną dokładnością, 
a urządzenie ich  było rozm aite.

Słynny czasomierz, k tóry  cesarz K aro l W ie lk i 
otrzymał w podarunku od k a lifa  Bagdadu, b y ł także 
wodnym zegarem.

Z dawnych sposobów m ierzen ia czasu przetrw ały 
najdłużej k lepsydry, dziś jeszcze m ożna je  w idzieć 
na niektórych am bonach w  m iasteczkach n iem ie
ckich. i na okrętach.

P ierw szy  w łaśc iw y zegar w ynalazł arcybiskup 
Werony Pacificus, w  IX  wieku. Czasom ierze Staro
świeckie by ły  bardzo niedokładne, a mimo. to drogie; 
posiadały je  kościoły i k lasztory, ty lko  bogatsze m ia 

sta zdobyć się m ogły  na ten zbytek. Do. najstarszych 
zegarów  m iejsk ich  należą : um ieszczony w  katedrze 
strasishurskiej, w  roku  1532, i w  Augsburgu, z; r; 1364. 
Zegark i k ieszonkow e w yna lazł P io tr  Hale, z Norym - 
bergji oko ło  r. 1500; b y ły  one także n iezm iern ie d ro 
g ie  :i c iężk ie ; z pow odu kszta łtu  nazywano je noryrn- 
bersk iem i lalkam i.

.Długi czas regu la tor w zegarach w agow ych  w y 
rabiany byw a ł w  kszta łcie belki poprzecznej i um ie
szczany nad w erk iem  ,-ale gd y  Galileusz, badając ruch 
wahadła, uznał, iż  m oże ono. być użyte jako regu lator, 
zastosowano je  do tęgo  celu.

■Zastosowania dokonał Hoyghens i on też w pro
w adził do  m echanizm u zegarków, k ieszonkowych 
sprężyny spiralne. W  A n g lji w ym yślono zegary b i
jące i  m orskie; p ierw szy chronom etr by ł dzie łem  cie
śli, H arrisona ukazał się w  r. 1764, w yna lazca  o trzy 
m ał za to. 2.000 funt.' szterlingów .

Pierwszy most żelazny.

P ierw szy  most że la zny został zbudowany na rze 
ce -Severn w  A n g lji w  <r.‘ 1779, przez, .inżynierów Dac
hy i  W ilk insona. Składał on s ię  .z jednego luku dłu
giego. na 30 m etrów  i jest w  prostej lin ji protoplastą 
sław nego w iaduktu  Garabit w e  Francji, którego luk 
m a 165 m etrów  długości, a w zniesiony był na 124 
m etry nad poziom  wąwozu. Zbudował go  inżyn ier 
Eiffe-l.

Kraina kobiet szczęśliwych.
W  P aragw a ju  kobieta g ra  ro lę dominującą. Od 

najdaw n iejszych  czasów  kobieta jest podstawą ro
dziny, obraJbia rolę, prow adzi całe gospodarstw o i w y 
chow uje liczne potomstwo-.

P om im o  to. kobieta długo była  uw ażana za n ie
w oln icę m ężczyzny, k tó ry  prow adząc beztrosk ie ży 
cie żołn ierza  i m yś liw ego  uw ażany był za jedynego 
w łaśc ic ie la  m ajątku  zdobywanego, pracą  żony.

Jednakże po krwawiej, w ojn ie w  1870 roku, w a 
runki się zm ien iły. W  w alkaach  b y li zabici praw ie 
w szyscy b ia li m ężczyźn i i  kob iety  zostały ty lk o  z in- 
d janam i i m urzynam i. W  rezu ltacie powstała nowa 
rasa, za ludnia jąca do. dziś Paragw a j. M ożna w yra 
źnie rozróżnić dw a  typ y  p ar ag w aj c z y  k ó w : m ieszańcy 
z cz-erwonos-kórnymi i z m urzynam i. P ierw si odróż
n ia ją  się w yb itn ą  urodą, drudzy brzydotą.

KObieta jest obecn ie czynnikiem  zupełn ie ni-e-za- 
leżnym  i  bardzo w ażnym . Za to na jej, w yłącznych  
barkach spoczywa, troska o  w ychow an ie potomstwa.

N iezam ężne m atk i są w  P a ragw a ju  zjaw isk iem  
zupełn ie norni-alnem. D zieci z takich  zw iązków  zazna
czone m ają  w praw dzie w  m etryce: „d z iec i natury", 
ale w  P a ragw a ju 1 n ie  jest to czemś obrażliwein.

Za leżn ie od m aterja lnych  zasobów  m atki, dzieci 
„n atu ry " dostają m niejsze lub w yższe wykszta łcen ie 
i  nic. nie przeszkadza im  osiągnąć -najwyższe stano
w iska państwowe.

M ężczyźn i w  P a ragw a ju  żen ią  się bardzo rzadko. 
N orm alnym  typem  w spółżycia  jest t. zw. „p rzy jaźń ".

Jeżeli m ężczyzna dobrze- zarabia, chętnie- pom a
ga finansow o rodzin ie  swe] p rzy jac ió łk i, jeże li zaś j-e-s-t 
biedny, kobieta musi sama pracować. .

P o  w ojn ie w  1870 roku, k ied y  Paragw a j walczył 
nieomal z całą połudn iow ą Am eryką, na jednego- męż
czyznę przypadało 12 kobiet. Dziś ten stosunek po
praw ił si-ę nieco, a le n iew iele. Ot-o- wytłum aczenie, 
d laczego i kobiety chętnie zgadzają się na system
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„przy jac ió łek ", przyczem  uczucie „zazdrości m iłosnej" 
jieśt tu nieznane.

W szystko  w yże j pow iedziane odnosi się' do ludu. 
Poza  tern w  Paragw a ju  jest k ilkadzies ią t rodzin  bez 
doaniesizlki k rw i ko lorow ej. Są to  ipotomkowie zdobyw 
cy Korteizia ouaz n ielicznych em igrau tów  ihiiisizipiańskich.

Obyczaje w  tej w arstw ie  są zupełni© inne, żyw 
cem iprizeinieisionie ize iśreidinkifwiecizinej H iszpan ji.

Pon iew aż wszyscy ci arystokraci są w ielokrotn ie 
'spokrewnieni, a żen ią się ty lko  pom iędzy sobą, dege
nerują się i w ym iera ją  coraz szybciej.

Poza  zupełn ie n ieliczną h iszpańską arystokracją, 
przesądy kastow e są w  P a ragw a ju  nieznane1. W ielu  
m ężów  stanu pochodzi ze w si i w  m łodości pasali by
dło na wsi. K iedy następnie uclało się im  zająć wyso
k ie stanow iska państwowo, nie ob jaw ia ją  żadnych 
■oznak w stydu  wobec -środowiska, z k tó rego  w yszli.

Często wtedy, m ając m ateria ln ie zabezpieczoną 
przyszłość, żen ią się ze swą dawną, w iejską „p rzy ja 
ciółką", i  w te d y . prosta dziew czyna odrazu  za jm uje 
stanowisko, damy.

W  św ięta  odw iedza ją  ich* krew ni ze wsi, a żona 
dostojn ika z szacunkiem  ca I uje w  rękę  m atk i i bez
ustannie p raw ie  pa li cygaro. Z rodzin ą  rozm aw ia  się. 
tu p raw ie  zawsze w  m iejscowym  djaJekcie „gw iran i", 
natom iast -oficjalnie. i wobec obcych nawet współoby
w ate li u żyw any jest w yłączn ie język  hiszpański. —  
W  języku  gw ira n i n ie m a nawet najm niejszych  prób 
p iśm ienn iczej twórczości.

W  żadnym  kraju  na św iecie uczucia rodzinne nie 
u w ydatn iły  s ię  t a k ,debiln ie, jak  u P a r ag uaj oz yka. N i
gdy nie zapom ina o rodzin ie i jak  tylko, io-s się do 
n iego uśmiechnie, stara się ze wszystkich  sił pomóc 
krewnym .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp. Mar ja Sobolówna w N.'.S.: Niie wsizyscy mają

..Człowieka, złudzeń" Wassermann, a dla tych rzecz by
łaby niezrozumiała. — Józef Zygmunt w K.: Za stówa,
pełne uznania, dla .naszej .pracy, serdecznie dziękujemy. - 
„Trucilcieiltoi" przeciągną się jesztezę czas:dłuższy, a są one 
do samego, końca niadizwyciz.aij zajmującej X  nadesłanych 
zagadek ;w miarę miejsca .skorzystamy. — Adam Mister- 
ka w M,r W  wienszykaich Pańskich jest polot -i treść zaj
mu i-ca, brak im jednak ostatecznego wylkońcizemia.,, aby 
mogły być drukowane. Niech Pan dalej pracuje, a. uważa ; 
na formę, a by nie było żądnych -usterek. — Stacha Kul- 
miaonka w 1) : Z-agiaidld. nadesłane przed dwoma laty, j 
pewno już gdzieś .przepadły., gdyż dawniejsze rzeczy idą 
w miarę, napływu nowych -do kosza. Maciuś, zia, ładny 
wierszyk i życzenia imaeuiinowe serdecznie -dziękuję.
Z odwiediziin w Redakcji .batrdzoibyśmy -się uciesz yil i, a ; 
szczególniej Maciuś, . ale iiie przebywa, on. stale w Reda
kcji, wiięc musiałaby nas Rani wcześniej zawiadomić o 
przybyciu., abyśmy mu kazali przyjść ,na. oiznaezoiny czas’..; 
Dobrze?- Pan Kowalczyk i ja za; pozdrowienia serdeczni;;:: 
dziękujemy. — .łań Łaizęigsa. w ' D.; K-weisity.j jpoiMitycznych 
nie chcemy iw „Ro-lr; po,ruszać, gclyż to wnosi tylko wza
jemne rdzdraiżnienie. W tein,-co Wam opowiadają roz
maici politycy, jest. niema.! zawsze trzy cziwarte części j 
zwykłej blagi, a, może zaledwie matą cząstka prawdy, f 
Trzeba pamiętać o tem, że każda liszka, swój ogon chwali. 
Więc też d tak zwani pobityey . chwalą to .stronnictwo, do 
którego sa-mii naleją,, .a. .wszystkie dmne ganią. — .Stanisław 
Kopta w N.: Miód jest nieitylikp śniącznyin pokarmem,', 
ale nadzwyczaj skutecznym środkiem leczniczym. Twier-. 
dżemie, -jakoby wpływał .szkodliwie na zęby. jeist błędne; 
zębom nie, a nic. pin nie -szkodzi, .a za pobiegli wszelkim, 
chorobom Znakomita działalność miodu na organizm 
ludzki jest wprost nieoceniona. — Karolina Marczykówna 
w M.: Cieszy nas,, że -Piani równię/, do rodziny -psizcizelar-i 
skiejj należy. Jest to- zajęcie bardzo przyjemne', a przy tern ; 
bardzo zdrowe; pazoz-elai-ż-e.’ ni.gdy nie .chorują ani- na, rau-j 
ma-ty.z-m ani na.,. artretyzm'. A żyją .przeważnie !«ir.fl/.o 
obecnie. Za, niższą cenę jak <5.50 zł. rocznika wysłać nie 
-długo-. — Stanisław Wawrzyka z J. P.: Tani miesiąc jest- 
możemy,. Zapas marny już niewieiki.
■   “ * ........ ya^p^iiii

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U łożył J. Pankowski z K.)

■ ☆ ☆ ☆ ☆ * Odwiedziny.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Ława śniegowa.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Kraj w Afryce.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Inaczej haracz.
fl ☆ ☆ ☆ ☆ Kazalnica 1. mn wspak.
B ☆ ☆ ☆ ☆ Zgłoska.
B ☆ ☆ ☆ ☆ Budynek kąpielowy.
B & ☆ & ☆ ☆ Działo.
B ☆ ☆ ☆ & ☆ Msza solenna.
B ☆ ☆ ☆ Ogłoszenie
B ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Miasto w e Francji.
H ☆ ☆ & ☆ Kraj w  Am eryce Połn.
B ☆ ☆ ☆ ☆ Im ię żeńskie.
fl ☆ ☆ ☆ ☆ Wiadomość.

Litery czytane z góry na dół dadzą 
im ię i nazwisko poety polskiego zmarłe
go, a końcowe zaś jednakową literę.

2. Szarady.
i.

(U łożył W ojciech Lorenc z Ł ) .

Łatw ą szaradę każdy z was odgadnie, 
Spróbuj w ięc szczęścia, może Tobie padnie, 
A  pierwsza z drugą jest każdemu znana, 
Może być czysta lub kolorowana;
Druga i piąta, pijesz ją bracie,
Pierwsza pół drugiej i trzeciej jest w każ- 

[dej chacie, 
Trzecia czwarta piąta kąsa oszczędności 
Jest zawsze pewną, ma w ięc stale gości, 
Lecz człek nie zawsze zaoszczędzić woli, 
Gdy zgadniesz całość, pisz zaraz d o „R o li“ .

II.
(U łożył Piotr W enc z Ś.).

Z ły to ptak, co swe gniazdo pierwsza 
[i z nią czwarta, 

Trzecia druga smaczna gruszka, w han- 
[dlu dużo warta,

Druga wstecz miara wszędzie wszystkim 
[znana,

Pierwsza druga nagroda za złe udzielana, 
Trzecia czwarta sławny król wśród Ma- 

[dziarów grona,
Całość w  dawnej Polsce przez szlachtę no- 

[szona.

3. Zagadki.
(Ułożył Łętowski Stanisław z C.). 

i.
Bij spółgłoskę z eatej mocy 
Aż z pod niej bitwa wyskoczy,

II.
Wbij spółgłoskę z całej mocy, 
W róg ją zauważy to zboczy.

4. Prostokąt magiczny.
(U łożył Stanisław Łętow ski z C ).

a d g 1 n

0 b e h

k m c f i

W kratkach danego prostokątu rozstawić 
bez powtarzania liczby od 1 do 'i l  w ten 
sposób, ażeby liczby w szeregach piono
wych, t, j. a, o, k, d, b, m itd. oraz w  sze
regach ukośnych a, b, c, d, e, f, g, h, i, g, b, k, 
1, e, m, n, h, c, były po dodaniu jednakowe.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

Termin nadsyłania rozwiązań .uiplywa -dnia 10 bm. 
Znaczenie .zagadek .z Nru 8 ,}Rold“ : 1. -Logog-ryf: Fer

dynand Kuraś, -2. -Szanaidy: I. Konstantynopol, II. Owady, 
3. Łamigłówka,:. .Paderewski, 4, Tajemniczy bilet: Nau
czycielka.

W oznac-zóinym .czasie roziwi.ązani-a nadesłali pip.: Ka

zimierz Grzybowski iz K,,. Teofil Bu-rmiam .z K,„ Martyna 
,z U., Ks. Jam Kosakowski- iz O., Janina Ostręgówna z L-, j 
Feliks Poipielairicizyk iz S., Jam Stokłosa z K.,„ Karo.1, Mifciit-i 
ka z P., Tomasz T.iszLe-r -z S. S.

Nagrody otrzymają ipp.: Karol Martyna z U. i Jho
Stokłosa z K.

Wydft-wca: Feliks Kowalczyk. 
W  drukami „Czasu"

Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara 
Krakowi* pod zarządem Leopolda Wójcika



U dentysty.

—  N ie  jestem  zadow olony a tych  zębów, k tó re  m i 
pan zrobił. (Po jedźen iu  bo lą  mnie dziąsła.

—  Jest tó  najlepszy dowód, że znakom icie naśla
dują zęby naturalne. '

t e e t o m p łO iżbw  rokassifisżi 
s dnia 28 lutego b. ».

'fassniea 3i*50— 82 00 Słoma długa 5’00— a '5 » 
t j t o  . 20 75— 2100 Ziemniaki stoi. 0,*00— 0*00
Gwias . 15 00— 16*00 Koniczyna na-
Jfsamiań 17*50— 18*00 sienn. czer, 000*00— 000*00 
Fasola biała 19*00— 21*00 Mąka żytnia 33*50— 34*00 
3»och Kwyk. 25*00— 28'00 Mąka pszen. 63 00— 66*0® 
Siano ffiłodk. 7*50— 8*00 Otręby pszen, 9*00— 10 00 
Łubin żółty 13*50— 14 00 Otręby żytnia 9*00— 10*00 
Kaniezpastew. 8*00— 9*00 Mąka czerw, 12*50— 1380 
Csay rozumiają się zsTowa? średniej hacdl. jakości za lOObg

0 ® »y  byd ła  i s l e r o g a t e ;  na krakowskJ-eJ tas“s «w !l«y  
w dniu 28 lutego b. i.

Ptacoao sa Jeden kilogram żywej wag! I. klasy : 
śłKSeaJe . od 0-60 ao 0*72 zł. Jałownik od 0*60 do 0*70 Si.
Woły . . od 0*60 do 0*68 cł. Cielęta . od 1-00 do 1T« *t.
Słowy . od ©*55 do 0*63 zł. Kosy i barany 0*00 do 0*08 l i
fHongaolsnf 1*00 do 1*20 zł. Slsreeaeizas iilaj sagi od 1*40 do ili*

P rzy  egzam inie.

P ro fesor: Ten pacjent cierp i na -skrót ży ły  w  le 
w e j nodee i  d la tego  kuleje. Có-żbyś pan zrob ił w  tym  
w ypadku?

-Student: A  n ie pan ie profesorze, k-ulałbym tak 
samo.

Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i podagry
Rwące, kłujące bóle w  członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nogi, kurcze, kłucie, rwanie 

w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku, występują często 
fjp i jako -skutek cierpień reumatycznych i podagrycznyich, które- winny być usu- f fS

i w  nięte, w  -przeciwnym -razie choroba wciąż postępu-je \5*5

/ M l  JP* J T J Ę
\ W  uleczającą, rozpuszczającą kwas moczowy kurację wodą miine-raln-ą, która j  f \ | / ’i \
\Jjj /t l/ŁJ poprawia przemianę mate-rji i zwięfcs-za wydzieliny,, a  więc żaden tak zwany f  A zpj, | \ \
W r  * 1 K uniwersalny lub tajny środek, lecz -produkt, który dobroczynna matka na- A ł / f i '  1 \X

tu-ra udlzieila dla dobra cie-rpiąceji ludzkości. \ \ t v  1 *
/ A i KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA W p T  p

I \  ) Napiszcie ani natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i- franco- próbę wraz \\ I 11 /
I j I j -z objaśnieniem za pośrednictwem moich we wszystkich krajach urządzonych Vi | /
II L J  składów, -i wówczas sami przekonacie się o nie szkodliwość i środka tego oraz \\ i \ l/
e o jego szybkiej skuteczności.

Berlin W ilmersdorf Bruchsalerstr. 5. Oddział 357.

Żądajcie nowego bezpłatnego cennika węzy
-(-sztuczne p lastry ) z głęboki-emi kom órkam i. iWęza 
-elastyczna i  mocna, j-ak -skóra. H odow la  pszczelich 
matek rasowych. P rób k i w ęzy  w ysy łam y po nade
słaniu -znaczka pocztow ego z-a 30 groszy. —  Adres: 

E. Radomski, poczta Klewań 2.
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932 

do nabycia w Administr. »Roli« po 6*50 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra
jach)) z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

poleca
FR. KEHREN Dr med.: „W  cztery oczy** szkoła małżeń

skiej miłości 19 k-oiorowych i -czarnych 'rycin. — -zł. 7. 
Wołowski ST. „Magja i Czary". Bibljo-teka „Izyda" zł. 2.50. 
STAŚKO PAWEŁ. „Sabath Życia" 2 1. w  jednej p-ow. zł. 4.-—,

— „Romans Autora -z Bohaterką Powieści" po-w. zł. 2.50.
— „W  rajskim ogrodzie", powieść . . . . . zł. 1.50.
— „Rum-iec Duszy", -pow. współczesna . . . zŁ2.—.

! — „Szatana Sielanka" p o w ie ś ć .....................zł. 2.—.
— „Obłędny Śmiech" nowele -z wojny . . . .  ,zł. 0.75.
— „Nieśmiertelne Szaleństwo", powieść . . . zŁ 2.— .
— „D-ziewczyna z Jasnego Brzegu", powieść . zł. 2.—.
— „Lukso-wy Grzech", p o w ie ś ć .................... z ł.2—.

TETMAJER KAZ. „Zatracenie", romans . . . .  zł.5.— .
— „Anioł Śmierci", p o w i e ś ć .........................zł. 4.—.

SEM b e n e ł l  „U-ozita szyderców", tłu-m. Mi-ran-
doia, dramat w 3-ch a k t a c h ......................... zł. 1.20.

P P . Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i  posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R. i  O. P. z r. 1925 
S1931. —  Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie.

J a r t k a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
2 wstępem: „Jak się odżywiać należy" —  -do nabycia 
w Administr. „Roli". Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

Dra med. St. GBreyera:

„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przew lekłych"
mieszankami ziołowemi. —  Do nabycia w  Admini

stracji „Roli". Cena 3 zł. z -przesyłką pocztową.



Najm ilszą i najkorzystniejszą rozryw ką na długie w ieczory  
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

t y i i h c o

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

Wyisyłkia po otrzymljaiiu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 
5 izł. załączyć takie na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 
ponad 5. zł. na koszitar wysyłki załączyć zł. 1:30 gotówką 

łub w znaczkach pocztowych.
KAZIMIERZA MAJER ANO WSK1EGO Nowe sztuki tea

tralne — mianowicie:
OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa

mi, kupletami d tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maleozka, z ilustr.

MUCHY KLEPARSKIE — wodewil ze śpiewami, kuple
tami, tańcami i weselem krakowskim — w czterech 
aktach, z muzyką prof. Michała S Wierzyńskiego. 

„ZMORY", sztuka ludowa w 4 aktach, ze śpiewami, ku
pletami i muzyką Emskiego.

GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie ;&ztuki„ śpiewy i kuplety s-ą. zaopa
trzone nurtami na jeden glos z podkładem słów i komple
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzempi. 

K. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed
mieścia", wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką.
2 zł. „Śluby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr: NOWOŚĆ! „Wolne Miasto", sztuka 
historyczno-1 udowa w 7 obrazach z ilustracjami, (Wy
pędzenie Austrjaków z Krakowa) piękne wydanie, str. 
190 =-i- izŁ 6.—. Bosa Królewna (Dziewczyna w Perka- 
liku), wodewil w 4 aktach ze śpiewami, kupletami , 
i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekierka zł. 5.—. 

Wesoły Drużba, pieśni weselne, izwyozaje wiejskie, 1.— zł. 
Pieśni Weselne 90 gir. — Śpiewnik Miłosny 60 gir. — 
Mazury i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 .g,r. — Staro
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. — Piosenki, Kujawiaki 
i Gbertasy 60 gr. — 100 Pieśni i Piosenek rzemieślni
czych dla różnych stanów 80 gr. — Śpiewki przy tańcu 
na .zabawie i w towarzystwie 60 gr. — „Krakowiaki", 
piosenki wesołe dowcipne 60 gr.

Starosta weselny. Przemówienia, Oraeje, Toasty., Zwy
czaje, cena 1.—zł.

Koncewicz Dr Prof. Nowy Słownik podręczny Łacińsko- 
Poiiski. Zł, 5.—.

Węelewski Zyg. Wielki, Słownik Grecko-Polskd. Zł. 15.—. 
Ochorowicz - Monalowa M. Uniwersalna książka Kuohar- 

sika, wyd. powiększone z Ilustracjami, z kolorowemi 
tablicami w oprawie. Cena zł. 15.—.

Krzyszkowski D. Inż. Budownictwo, podręcznik popular
ny izasad komstrukcyj budowlanych dla samouków,, — 
484 rycin, wyd. 2-gie najnowsze. Zł. 20.—.

Łoś prof. Większy podręcznik Orto-graifji Polskiej i Słow
nik ortograficzny, .rok 1931. Zł. 3.80.

Romer, prof. Atlas Polski Wśpółcz., wyd. trzecie. Zł. 10.— 
Sobiński Si. prof. Geografja Polski. Zł, 6.40.
Sumiński Hr. A. Hodowla gołębia rasowego z ilustra

cjami. Zł. 1.60.
Weil R. Dr Podręcznik -anailiizy moczu, wykład popular

ny. Zł. 1.5C
Birnbaum M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 

Zł. 1.50.
Collins M. Dz. BezboU.esny Poród o .zabiegach przeciw 

zapłodnieniu. Zł. 2.50,
EAKENSCHMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 

z 40 rycinami. ZŁ 2.—.
SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2.—. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

nas". Sugestja. Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia Seksualne. 2 tomy. Zl. 5..—. 
GRALEWSKI ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w życiu. Cena ZŁ 1.—.
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. ZŁ 3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
WOTOWSKI ST.: Życie i Miłostki imperatorowej Kata

rzyny II. i jeji wielcy kochankowie. Zł. 1.50.
NOWOŚĆ! 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene
ryczne", ich skutki, znaczenie w życiu jednostki i spo
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wy
danie IV-te przerobione d powiększone z 22 rycinami, rok 
1930, str. 200, cena zł. 6.—.

2) Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholj a, psychozy manjakalno-dapre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna.. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 4.—.

3) Alkoholizm i Prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dispomanja, alkoholizm wrodzony, neraste- 
nja i samobójstwo. Morfin izm i kokainizm. Kult rozpusty. 
Reglementacja i abolicjonizm. Str. 225 ilustrowane. Zł. 4.—. 
WiEDERMANN B.: „Yoga". Tajemna Wiedza Indji — zł. 3, 
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu

stracjami, według dawnych źródeł -wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej; dziedzi
nie, opracował F. Mirand o la, ostatnie wydanie, zł. 5.—.

HOŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zl. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł. 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo
wa kw.atów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł.

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
3SICINSKI Dr. med.: Nerwowość, bisterja, neurastenja 

i hipochondrjia — zł. 1.50.
DR. KAZIM. RADWAN-PMAGŁOWSKL Spotęgowani*;

woli i energji. 4 tomiki Zł. 1.20.
SB. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt'1. ZŁ 1.60. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobieni* 
doskonałej; pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac
nianie zdolności umysłowych. ZŁ 2.—.

®5L MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jaga- 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—.

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i; me-.
nologów — 50 gr.

SB, MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczeni© 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój; płodu. Poród. Cen
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

SB A. KORAB KORABIRWICZ: „Choroby wenerycm®*", | 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.—. 

ZZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości" i — Ja® 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taliz
many. Zł. 2.—.

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnic1" 
„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklęci® 
i recepty, z wielu ilustracjami. ZŁ 4.—.

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawieka, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul
tystycznych. ZŁ 2.—.

PR. SZMURŁO: „Ze świata tajemnic".— Spirytyzm, Okul
tyzm. Metapsychika. Komunikaty zaświatowe. Ewoks- 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo medjelne. Magne
tyzm. Zdolności. Powodzenie w miłości. Leczenie wszel
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj. Siebie. Praktyczny podrę
cznik Chiromancji' (linje rąk), fizjognomika (rysy twa
rzy), astrologja (nauka wpływu gwiazd na losy), 
z ilustr. Zł. 3.—

SZYLLER-SZKOLNIK: „Spotęgowanie Energji woli".
Jak zostać silnym i wyzwolonym człowiekiem. ZŁ 1.50. 

Sf-ZYLLSR-SZKOLNIK. Z kim się. ożenić. Jak poznać przy
szłą żonę? Zł. 1.—.

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamążT Zł. 1.—. 
SCKREIBER M, Przewodnik Stolarski, wiadomości zwy

czajnego i zbytkownego materjału. i  technol-ogji mecha
nicznej z 146 ilustracjami. Barwienie. Zdobnictwo1, pię
knie oprawne, Zł, 7.—.

ORLEANS: W  szponach nałogu, spowiedź onanisty. ZŁ 1 
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAĆ do wszystkich okolica- - 

ności zastosowanych. 1 ZŁ 
MIŁOCINSKI SZCZĘSNY. Wielki zbiór toastów, nadający 

się do wygłaszania mów na wszelkich uroczystościach, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach i obchodach pa
triotycznych. ZŁ 2.—.

LIŁJE, OSTY I STOKROTKI, piękne wierszyki śpiewek 
mądrych i przysłów do pamiętników i do listów 0.80 gr. 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCB 
i okolicznościowych, ZŁ 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta i siódma księga Mojżesza, czyli magiczno - sym
patyczny skarbiec, jest 'to magiczna czarodziejska ta
jemnica — w oprawie 10.— zł.

2) Ósma i dziewiąta księga Mojżesza, czyli ważne zwie
rzenia egipskie, księga odwiecznej magjd wraz z m-a- 
gioznem cudotwórstwem duchów — w  oprawie 10.— zł.

Alberfus Magnus, egipskie tajemnice dla ludzi i bydła - “i;
w oprawie 10.— tzł.

Dr Queyrat: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań; 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. Związin 
nieślubne. Dzieci ;z nieprawego łoża. Sutemerstwo. Pro- 
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50.


